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MANN an ZEE SA 


prawd Polaków w Niemczech 


obejmuje powiaty: włocławski, nieszawski, lipnowski, płocki, go- 
styniński oraz m. st. Warszawę. Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach we Włocławku. Skład główny w firmie 
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| Pięć 


Poznań, 8. 3. p 
Sprawiedliwość dziejowa i ezynļberlińskim tylko dwie, najwyżej trzy 
zbrojny odbudowały Rzeczvospolitę| są uznawane w kraju. A i tonie przez 


Polską, lecz w granicach ciaśniej-| wszystkich. Mianowicie prawdy. że 


szych niż dawne. Nie wszystkie zie- 
mie polskie wróciły do Macierzy. Nie 
wszyscy Polacy mają to szczęście żyć 
w Niepodległej. Osiem milionów Po- 
laków — niemal jedna czwarta Na- 
rodu — żyje po za granicami Polski. 
Ale i nad nimi Orzeł Biały roztacza 
swoje opiekuńcze skrzydła. Wpraw- 
dzie kilkumilionowa rzesza naszych 
rodaków w niektórych państwach 
jeszcze doznaje ucisku i prześlado- 
wań, jednak — z wyjątkiem zamiesz- 
kałych w Rosji — już nie tak sro- 
gich, jak ongi, kiedy nie było pań- 
stwa polskiego, jak dawniej, kiedy 


służy”. W teorii uznajemy również 


Rzym, 8. 3. (od specj. kor. ATE). 


prawdy trzecią i piątą: że „Polak Po 
lakowi bratem", że „Polska matką 


Polska była jeszcze słabą. 


Im silniejszą staje się Rzeczypospo 


lita, tym lżejszą dola rodaków pełnią- 
cych wierną straż na ziemiach nie- 
wyzwolonych, tym pomyślniejszą sy- 
tuacja naszej emigracji zarobkowej. 
I tym silniejsze stają się więzy łączą- 
ce Polaków z zagranicy z Polską, 


Świadczy o tym m. in. niedzielny, 


berliński, wspaniały Kongres Pola- 
ków w Niemczech. Siedem tysięcy de 
legatów z Mazur, Warmii, Pograni- 


cza, Berlina, Ziem Połabskich, West- 


falii Nadrenii, Ssxsoniży Łużw 
Ślaska reprezentujących” półtora- 
milionową rzeszę rodaków, sponta- 
nicznie manifestowało ścisłą łączność 
duchową tej rzeszy z Macierzą pod 
hasłem: Jesteśmy jednej krwi, dzieć- 
mi jednej Matki. 

Tę świadomość w najwyższym sto- 
pniu miała zawsze nasza emigracja 
zarobkowa w Niemczech, zwłaszcza 
owa półmilionowa rzesza robotnicza 
osiadła w Nadrenii i Westfalii. Tam 
— nie na ziemiach niewyzwolónych 
— były największe skupienia nol- 
skie, tam polskość była najsilniejsza 
duchem, najodporniejsza na obce 
wpływy i naciski, najbardziej bojo- 


wa i zdobywcza. Tam serca polskie 


przepełniała prawdziwa miło”* Oj- 
czyzny. Z tych środowisk wyszli naj- 
tężsi działacze Związku Polaków w 
Niemczech. Jego naczelny kierow- 
nik, dr Jan Kaczmarek, jest synem ro- 
botnika polskiego z Bochum. Ich to 
—westfalczyków — w wielkiej mie- 
rze dziełem i zasługą, że duch, iaki 
eżywiał ongi naszą emigrację zarob- 
kową w Nadrenii, jaki uczynił z tego 
wychodźtwa niezdobytą twierdzę pol- 
skości i olbrzymi rezerwoar sił, z któ 
rego obficie czerpała Polska, że ten 
duch bojowy i zdobywczy, który w 
najcięższych warunkach zwycięsko 
walczył z przeogromną przemocą 0- 
żywia dzisiaj Związek Polaków w 
Niemczech i rozprzestrzenia sie na 
cała Rzeszę, ogarniając coraz licz- 
niejsze rzesze Polaków, nawet czę- 
ściowo już zgermanizowanych, 

Tak, prawdę powiedział dr Kacz- 
marek: Naród polski ma w Niem- 
czech licznych zgodnych i godnych 
synów, dumnych z tego, że są Pola- 
Kami, Uczyć się nam od nich wła- 
ściwego pojmowania naszych ©- 
bowiązków narodowych. 

„Jedną, wielką, potężną, olbrzymią 
miłość mamy w sercu: miłość Ojczy- 
zny — mówił ks. patron Domański, — 
Każdy z nas Polaków i: ”demu z Po- 
laków jest bratem“, 

Tak jest tam, za kordonem. A w 
kraju?.. Z pięciu prawd Polaków u- 


Drugi dzień swej oficjalnej wizyty w Rzy- 
mie rozpoczął polski minister spraw zagr. 
płk. Beck od złożenia podpisu w księdze 
audiencjonalnej w pałacu królewskim, skąd 
udał się do Panteonu, by złożyć tam dwa 
wieńce: jeden na grobie dziadka obecnego 
króla Wiktora Emanuela II, drugi zaś na 
grobie rodziców Wiktora Emanuela III, 
króla Humberta i króldwej Małgorzaty. Po 
złożeniu wieńców min. Beck wpisał się do 
księgi pamiątkowej. W kolumnadzie przed 
Panteonem zaciągnęli szpaler delegaci — 
olicerowie-wszystkich jednostek staciono- 


= 


wanych w garnizonie rzymskim. : 


do pomnika Marszałka Piłsudskiego, Pom- 
nik Marszałka położony u wylotu ulicy na- 
zwanej Jego imieniem, jest pierwszym pom- 


(tel. wł.) Warszawa, 8. 3. 

(S. S.) Pościg za mordercą rodziny 
gen. Kozickiego Bolesławem Janow- 
skim dał pozytywny wynik. Dziś w go 
dzinach rannych Janowski został o- 
saczony przez policję w osadzie poło- 
żonej w odległości 10 km od Mińska 
Mazowieckiego. 

Skrył on się tam wraz ze swoją 
rzekomą żoną Kwiatkowską, oraz 
dzieckiem. Sprowadzona z Warsza- 
wy policja w hełmach i pancerzach po 
otoczniu budynku, gdzie znajdował 
się Janowski wywabiła podstępem 


naszą, nie wolno mówić o matce źle”. 
Lecz w praktyce?.. Jakże często od- 
biegamy od tych prawd — przyka- 
zań w naszym myśleniu i postępowa- 
niu! Jakże wielu rodaków ma Pol- 
skę na ustach tylko, a w sercu niena- 
wiść. Nie jest to dobry syn Ojczyzny 
i nie może nim być. Bo w sercu 
przepełnionym nienawiścią ku roda- 
kom nie ma miejsca dla prawdziwej 


Druga ceremonia odbyła się bezpośred- 
nio potem przy grobie Nieznanego Żołnie- 
rza. Na Placu Weneckim naprzeciw scho- 
dów, prowadzących do pomnika, ustawił 
się batalion piechoty z orkiestrą karabinie- 
rów, która w chwili przybycia min. Becka 
odegrała polski hymn narodowy. Po przy- 
witaniu się z przedstawicielami wojsk, ©- 
czekującymi na niego, min. Beck złożył wie 
niec na Grobie Nieznanego Żołnierza, po- 
czem przy dźwiękach odegranych kolejno 
polskiego i włoskiego hymnu narodowego o- 
raz „Giovinezzy'* skierował się na Capitol, 

dzie złożył wieniec u stóp pomnika poleg- 
ych faszystów. 


Przed pomnikiem Marszałka Piłsudskiego : 


Z Capitolu orszak ruszył przez miasto |państwie zagranicznym, samą zaś aleja Mar 


szałka Piłsudskiego tworzy reprezentacyj- 
ną arterię komunikacji w nowoczesnej 
dzielnicy Rzymu. Przy tym hołdzie złożo- 


nikiem wzniesionym ku czci Marszałka wlnym pamięci Marszałka Piłsudskiego, byli 


Ordynens-morierca osaczony przez policję 


zastrzelił się 


Kwiatkowską wraz z dzieckiem po 
czym żądała od Janowskiego podda- 
nia się. W odpowiedzi na to policjan 
ci zasypani zostali gradem kul i w 
rezultacie rozpoczęło się regularne 
oblężenie bandyty. 

Policja otoczyła dom po czym za- 
stosowano użycie ręcznych granatów 
gazowych. Janowski ostrzeliwując 
się skrył się na poddasze domu skąd 
w dalszym ciągu ostrzeliwał się. 

Widząc swą beznadziejną sytuację 
o godz. 7 rano zastrzelił się. Kwiat- 
kowską aresztowano, 


Obrady senatu nad budżetem 


(tel, wł.) Warszawa, 8. 3. 


ik przypuszczać można, przy budżecie Mi- 


Senat przystąpił dziś do dyskusji szcze: | nisterstwa Opieki Społecznej f być może 
gółowej nad poszczególnymi częściami pre- | Min. Poczt i Telegrafów, - 


liminarza budżetowego, Do tej chwil tj. 
do godz. 1-ej rozpatrzono i przyjęto po dys- 
kusji budżet Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Sejmu, Senatu, Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa, oraz Prezydium Rady Ministrów. 
Przy tym budżecie referent podtrzymał re- 
zolucję zgłoszoną do budżetu o podwyższe- 
nie Funduszu Kultury Narodowej. Do roz- 
patrzenia na dzisiejszym posiedzeniu pozo- 
stały jeszcze budżet długów państwowych, 
monopoli, emerytur i rent, Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Min, Spraw Wojsko- 
wych, Min. Poczt i Telegrafów, Min. Opieki 
Społecznej, oraz Funduszu Pracy. Dysku- 
sjå pra rozwinie się jedynie, 


W tym ostatnim wypadku otrzymał dziś 
odpowiedź ks, poseł Lubelski na swoją in- 
terpelację w sprawie naruszenia pocztowej 
tajemnicy listowej, Jak wiadomo chodzi 
tutaj o znaną wymianę listów między ks. 
posłem Lubelskim a b. marsz. Ratajem. W 
odpowiedzi jaką dziś ks. Lubelski otrzymał 
min, Poczt i Telegrafów zawiadomił, że do- 
chodzenia nie doprowadziły do wykrycią 
sprawców naruszenia tajemnicy listowej. W 
końen odpowiedzi p. min. Kaliński zapew- 
nił, że wszystkie wypadki naruszenia tajem 
nicy korespondencji będą przez niego ści- 
gane i tępione z całą bezwzględnością. 


miłości Ojczyzny. 

Jesteśmy jednej krwi. Jedną ma* 
my Matkę, I przeto, jakiekolwiek 
dzieliłyby nas różnice, nie wolno nam 
się nienawidzieć. Tocząc nasze spo- 
ry pamiętać powinniśmy, że Polak 
Polakowi bratem. 

Oby te prawdy Polaków w Niem- 
czech przeniknęły do dusz wszyst- 
kich Polaków. J, Z. 
PEEWRIZSCZA 


Konferencja min. Becka z Musgolinim 


Serdeczność przyjęcia przekracza ramy przewidzianego protokółu 


obecni licznie zebrani przedstawiciele ko- 
lonii polskiej w Rzymie. Wieniec złożony tu 
taj przez min. Becka, zaopatrzony był wstę- 
gą z napisem: „Pułkownik Józef Beck". 

We wszystkich uroczystościach i cere- 
moniach, związanych z pobytem polskiego 
ministra spraw zagranicznych w Rzymie, lu- 
dność Rzymu bierze najżywszy udział, ma- 
nifestując w ten sposób swe przyjazne uczu= 
cia dla Polski. > 

Po ceremonii złożenia wieńców, polski 
minister spraw zagr. płk. Beck udał się do 
włoskiego ministra spraw zagranicznych hr. 
Ciano, któremu złożył protokularną wizy- 
tę. Po wizycie miała miejsce pierwsza roz- 
mowa polityczna, która trwała półtorej go- 
dziny. Pan miniser Beck był również u wi- 
ceministra Bastianiniego, podsekretarza sta 
nu we włoskim ministerstwie spraw zagra- 
nicznych. 

W czasie swej oficjalnej wizyty u mini- 
stra Ciano, min. Beck wręczył włoskiemu 
ministrowi spraw zagr. insygnia Wielkiej 
Wstęgi Białego Orła. Min. Ciano podkreślił 
wagę, jaką przywiązuje do tego wysokiego 
odznaczenia polskiego i dał wyraz swej ra- 
dości, że otrzymuje je właśnie z rąk min. 
Becka. 

W kołach włoskich, jak również wśród 
przebywających w Rzymie członków świty 
min, Becka oraz dziennikarzy polskich, to- 
warzyszących polskiemu ministrowi spraw 
zagr. w dalszym ciągu podkreślają wielką 
serdeczność przyjęcia wykraczającego poza 
ramy protokółu przewidzianego w wypad- 
ku takich wizyt. Jest to niewątpliwym do- 
wodem szczerości uczuć jakie Włochy ży- 
wią dla Polski, 


Min. Beck w Pałacu Weneckim 
Rzym, 8. 3. (PAT). 

O godz. 18 minister spraw zagr. Józef 
Beck przyjęty był w Pałacu Weneckim 
przez szefa rządu włoskiego Benito Musso- 
liniego i odbył z nim godzinną rózmowę, w 
której wziął również udział minister spraw 
zagr. Włoch hr. Ciano. 

Wieczorem o godz. 21 szef rządu wło- 
skiego Benito Mussolini wydał w Pałacu 
Weneckim obiad galowy na cześć miń. 
Becka. 

Przybywającego min. Becka powitał od- 
dział muszkieterów Mussoliniego, prezentu- 
jąc broń. 

W obiedzie wzięło udział kilkaset osób. 
Przy głównym stole zasiadł Mussolini, ma- 
jąc po prawej stronie panią Jadwigę Becko- 
wą, a po lewej p. ambasadorową Wysocką. 
Naprzeciw Mussoliniego zasiadł min. Beck, 
mając po prawej stronie księżnę Borghese, 
a po lewej małżonkę duca del Mare, wiel- 
kiego admirała Thaon di Revel. Przy drugim 
stole główne miejsca zajęli minister spraw 
zagr. hr. Ciano i marszałek Badoglio, ksią- 
żę Addis Abeby. Obecni byli ponadto człon- 
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fowie rządu marszałek de Bono, marszałek 
Graziani, sekretarz generalny partii faszy- 
stowskiej minister stanu Starace, prezydent 
senatu i prezes akademii włoskiej Federzo- 
ni, przewodniczący parlamentu hr. Constan- 
zo Ciano, szef sztabu milicji gen. Russo, b. 
ambasadorowie włoscy w Warszawie, gu- 
bernator Rzymu ks, Colonna, przedstawi- 
ciele arystokracji rzymskiej oraz reprezen- 
tanci świata politycznego, wojskowego i to- 
warzyskiego stolicy Włoch. Obecni byli ró- 
wnież dziennikarze polscy. 

Po obiedzie podczas cercle'u min. Beck 
dłuższy czas rozmawiał z szefem rządu Mus- 
solinim i min. Ciano. Następnie min, Becko- 
wi przedstawiono najwybitniejszych do- 
stojników wojskowych i politycznych. 

O godz. 11 wieczorem do sa! Pałacu We- 
neckiego napłynęła ŚR fala gości, zapro- 
szonych na raut. Podczas rautu orszak z 
Mussolinim i p. Jadwigą Beckową na czele 
obszedł wszystkie sale pałacu. 

Pod koniec rautu, który przeciąśnął się 
po północy, Mussoliniemu przedstawieni zo- 
stali dziennikarze polscy, z którymi szef rzą 
du zamienił kilka słów utrzymanych w ser- 
decznym tonie. 

Dziś program pobytu min. Becka w Rzy- 
mie przewiduje m. in. audiencję u króla oraz 
ebiad, jaki wydany będzie przez min. Ciano, 


K. Wannow skazany 
Berlin, 8, 3. (PAT) 

Wczoraj rano rozpoczął się proces dr. 
Kurta von Wannow, oskarżonego o defrau- 
dację sum, pochodzących z nagrody Nobla, 
przyznanej pisarzowi - pacyfiście Karolowi 
von Ossiatzky, 

V. Wannow skazany został na 2 lata wię- 
zienia, 3 lata utraty praw obywątelskich i 
8000 marek grzywny. 2 


Na widnokręgu 
politycznym 


Agencja „Kabel donosi: W tych 
dniach odbył się w Warszawie zjazd kie- 
rowników organizacyj i pismo narodowo- 
radykalnych, na którym powołano do ży- 
cia Komitet Porozumienia Organizacył 
Narodowo - Radykalnych.  Kierownic- 
two Komitetu objął przywódca grupa 
Falangi Bolesław Piasecki. Do Komite- 
tu tego m. in. przystąpiły: grupa „Kuć- 
nicy” (podpisał Paweł Musioł), Sekcja 
Młodych Stronnictwa Narodowego (W. 
Kulewski), Narodowa Organizacja Pra- 
cy (S. Helterp), Polski Front „Falanga” 
K. Hałaburda), Narodowo - Radykalny 
Obóz Ruchu Młodych (Wiszniewski), 
„Falanga (Wojciech Wasiutyński), — 
„Przełom* (Wojciech  Kwasieborski), 
Podhalański Ruch Narodowo - Radykal- 
ny (Kamiński) i in, W zwiazku z powo- 
łaniem do życia tego komiteiu nastąpiły 
również zmiany w redakcjach pism tych 
organizacyj. Powołany został do życia 
nowy miesięcznik programowy p. n. 
„Przełom”, zaś kierownictwo tygodnika 
„Falanga” objał z dniem 1 marca Woj- 
ciech Wasiutyński, 

* t 2 

Ukazał się pierwszy numer czasopi- 
sma „Zespół”, redagowany przez dyrek- 
tora gabinetu Min. Roln., p. Krzyczkow- 
skiego, W kołach politycznych pismo to 
zostało przyjęte jako jeszcze jeden organ 
tzw. „Naprawiaczy” . 

* sę kd 

Niebawem ma się ukazać w Warsza- 
wie nowy dziennik, który ma być orga- 
nem lewicy legionowej, a zatem reprezen 
tować będzie kierunek. podobny do kra- 
kowskiego „Kuriera Wieczornego”. Re- 
dakcję nowego pisma obiąć ma p. Jan 
Czarnocki. á 

w 

W kuluarach sejmowych utrzymują, 
że utworzona niedawno tzw.. Lewica Pa- 
triotyczna ulegnie likwidacji, ponieważ 
nie wykazuje większej aktywności w tere 
nie, 

* a 

Na zjazd Stronnictwa Pracy z terenu 
Wielkiego Województwa Pomorskiego, 
który ma się odbyć dnia 3 kwietnia br., 
zapowiedzieli swój przyjazd gen. Józef 
Haller, prezes K. Popiel, b. prezydent Po 
gnania — Ratajski. płk. Modelski, prezes 
Zwiczku Rob. Roln. i Leśn. Leśniewski, 
prezes Zw. Rob. i Rzem. ZZP. — Rataj- 
czyk, prezes Śląskiego Zarz. Woj. Str. 
Pracy — dr Tempka, krakowskiego — 


dr, Kuśnierz, proj. Glazer, gen. Buki | 


i gen. Jung. 


Środa, dnia 
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wornej zbrodni ordynansa 


Szczegóły zbrodni i ucieczka mordercy 


W Skierniewicach popełniono potwor-| pośrednio ze stacji gen. Kozicki odjechał | okna. 
ną zbrodnię, której ofiarami padła rodzina |do willi przy uL Piłsudskiego 14, gdzie sa- 
gen. Stanisława Kozickiego oraz dwie słu- | mieszkiwał. 


żące. 


Willa ta, należąca do p. Mazarakowej, 


Przed dwoma miesiącami gen. Kozicki | jest otoczona dużym ogrodem, który oddzie- 
bawił na urlopie w Zakopanem, gdzie pod- |la ją od sąsiednich domów. Gen. Kozicki zaj 
czas wycieczki narciarskiej złamał rękę.|muje w will' 6-pokojowy lokal parterowy. 
Gen. Kozickiego umieczczono w szpitalu| Na pierwszym piętrze mieszka dyrektor 


im. Marszałka Piłsudskiego w Warszawie. 
Po zakończeniu kuracji, tj. w niedzielę, gen. 
Kozicki powrócił do domu. 

Na stacji w Skierniewicach oczekiwali 
go przedstawiciele miejscowego garnizonu 
oraz kompania honorowa. Generała zanie- 
pokoiła nieobecność żony i córeczki. Bez- 


KKO w Skierniewicach, Tchórzewski z ro- 
dziną, złożoną z pięcin osób. Oba mieszka- 
nia posiadają oddzielne wejścia. Do miesz- 
kan'a gen. Kozickiego wchodzi się z niewiel 
kiego ganeczku przez okszkl. drzwi. Przed 
gankiem znajdują się dwa wielkie klomby. 
Na ganku tym po obu stronach znajdują się 


KRonserwa atakuje Rząd 


Generalna debata budżetowa w Senacie 


MJ Warszawa, 8, 3. 
W dyskusji generalnej nad bud- 
żetem pierwszy zabrał głos sen. Dąb- 
kowski, prezes koła parlamentarne- 
go O. Z. N., w którego imieniu złożył 
deklarację, : 


Sen. Artur Śliwiński zwrócił u- 
wagę na niebezpieczeństwo komuniz- 
mu. Pięść, która z moskiewskiego 
Kremlu wygraża skłóconemu światu, 
to sygnał ostrzegawczy przede wszy- 
stkim dla Polski. A życie polityczne 
Polski jest życiem na rozstajnych 
drogach. 


Sen. Malski nie godzi się z sen. 
Śliwińskim, że życie polskie jest tak 
smutne i beznadziejne. Mamy aktyw- 
wa: jednolita podstawa polityczna 
całego narodu, który zdaje - sobie 
sprawe, że wszelkie porachunki par- 
tyjne są porachunkami sił obcych, 
jednolita postawa całego narodu wo- 
bec komunizmu, wyraźnie, mocno 
przyjęta zasada prymatu zagadnień 
obronnych przed innymi; możliwość 
dyspozycji rządu w sprawach gospo* 
darczych. Jeżeli to wszystko nie zo- 
stało wliczone do aktywów, to prze- 
szkadzają temu personalizmy i dro- 
biazgi. A wymienić jeszcze trzeba: 
dążenie ludności wiejskiej do oświa- 
ty, jednolity ruch ludowy, ofiarna 
postawa całego zespołu pracowni- 
ków, dzwigających na swych par- 
kach równowagę budżetową, ' 

Życie na wschodzie į zachodzie u- 
kazuje nam złudne miraże, zdaje się 


niektórym, że lepiej będzie w życiu 
polskim, jeżeli setki tysięcy rąk bę- 
dzie się wznosiło na komendę do gó- 
ry. Tego rodzaju miraże osłabiają 
centra woli. 

Sen. Michałowicz, prezes „Klubu 
Demokratycznego“ atakował O. Z. N., 
zaś sen. Bniński, prezes Stronnictwa 
Zachowawczego, mocno zaatakował 
rząd i administrację. 

Zdaniem sen. Bnińskiego Konsty- 
tucja nie jest wykonywana. Parla- 
ment nie ma możności spełnienia 
swoich zadań, nie reprezentuje więk- 
szości społeczeństwa, a to wskutek 
wadliwej ordynacji wyborczej (której 
współtwórcami byli konserwatyści! — 
red.). Gdy opinia publiczna nie może 
się swobodnie wypowiedzieć, trzeba 
sir uciekać do demonstracji i straj- 
ków. Dlatego byliśmy świadkami 
pożałowania godnych zajść na tere- 
nie Małopolski. W łonie rządu nie 
ma jednolitych zasad  "rogramo- 
wych. Poszczególni ministrowie a 
nawet wojewodowie, prowadzą polity 
kę na własną rękę. 

Konserwatyści nie mają zaufania 
w szczególności do ministrów Święto 
sławskiego i Poniatowskiego. 

Nakoniec sen. Bniński omawiał 
wypadki wileńskie i oświadczył, że w 
sprawie tej złożył interpelację rów- 
nobrzmiącą z interpelacją posła Tar- 
nowskiego w Sejmie. 

Wystapienie sen. Bnińskiego ro- 
biło wrażenie, że przemawia... przed- 
stawiciel Stronnictwa Narodowego. 


i 
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19 zabitych, 


16 rannych 


Wielka katastrofa kolejowa 


Barcelona, 8. 3, (PAT). 


z Lerida do Tarragony zderzył się z pocią- 


W nocy z soboty na niedzielę na linii] giem towarowym. Dwa wagony zostały do- 
kolejowej Reuss 1 Barcelona wydarzyła się| szczętnie zniszczone. 19 osób zostało zabi- 


poważna katastrofa kolejowa. Pociąg idący tych, a 168 odniosło rany. 


Budowa elekirowni w COP 


Zawarcie umowy o pożyczkę zagraniczną 


Warszawa, 8. 3. (PAT). 


Toczące się od szeregu miesięcy 
pertraktacje w Ministerstwie Przemy 
słu i Handlu przy współudziale Mi- 
nisterstwa Skarbu w sprawie zawar- 
cia pożyczki materiałowo - gotówko- 
wej na budowę elektrowni w C. O. P. 
zostały zakończone, 


Dnia 5 marca została podpisana 
z grupą francuską „Société Generale 
de Constructions Electriques et Me- 
caniques „Alstnem“ umowa, na pod- 
stawie której zostanie wybudowana 
nad Sanem w okolicach Niska elek- 
trownia okręgowa o mocy 40.000 kw, 
której pierwszym zadaniem będzie 
zasilanie w energię elektryczną za- 
kłady południowe, a w dalszym cią- 
gu również znaczną część centralne- 
go okreru przemysłowego. 


Elektrownia zostanie puszczona w 
ruch w pierwszej połowie 1989 r. E- 


lektrownia przewidziana jest na wę- 
giel i gaz ziemny. Po wykończeniu 
robót regulacyjnych elektrownia ta 
poza dostawa kolejową będzie miała 
zabezpieczony transport węgla drogą 
wodną. 

Cały koszt elektrowni nie licząc 
odpowiedniego przysposobienia tere- 
nu, doprowadzenia bocznicy kolejo- 
wej, dróg bitych it. p. wyniesie 
14.400.000 zł, spłacanych w ciągu 9 
lat, odsetki od kapitału w wysokości 
5 proc. liczone będą dopiero od 15 
maja 1939 r. Elektrownia powyższa 
zostanie oczywiście w przyszłości włą 
czona w ogólno-państwową sieć prze- 
syłową b. wysokiego napięcia, tworzą 
cą w przyszłości w okolicy Niska wę- 
zeł, o wychodzących z niego połącze- 
niach przez Rzeszów w kierunku na 
zach. od Mościc, na wschód do Prze- 
myśla i Lwowa, na północ do Lublina 


i na północzzachód do Starachowic. , 


Gen. Kozicki zastał drzwi mieszkanfa 
zamknięte na klucz, a okna zastawione o- 
kiennicami. Kiedy po dłuższym dobijaniu się 
nikt nie odpowiadał — gen. Kozicki udał 
się do kasyna oficerskiego, gdzie spodzie- 
wał się zastać żonę. Tam jednak powiedzia- 
no mu, iż generałowa Kozicka — według 
oświadczeń ordynansa — przed kilku dnia- 
mi wyjechała z dzieckiem do Warszawy. 

Gen. Kozicki, który wiedział, że żony nię 
było w Warszawie, powrócił silnie zaniepoa 
kojony dó domu w towarzystwie adiutanta 
kpt. Dratwy i wezwał dozorcę Franciszka 
Zielińskiego, któremu kazał drzwi wy- 
ważyć. 

W mieszkaniu panowała cisza i ciem- 
ności, i > 


Straszne odkrycie] 

Po zapaleniu światła spostrzeżono w 
pierwszym pokoju niezwykły nieład. Drzwi 
do korytarza wiodącego do kuchni były u- 
chylone. Generał, przeczuwając nieszczę- 
ście, wpadł do korytarza i tam zobaczył na 
progu leżące w kałuży krwi, owinięte w 
pled, ciało swej żony, 40-letniej Heleny. 
Twarz zamordowanej była zmasakrowana; 
na progu i na ścianach widniały szczątki 
mózgu i plamy krwi, Obok zwłok na podło- 
dze leżało duże, oprawne w ciężką srebrną 
ramę lustro, którym prawdopodobnie zamor 
dowana usiłowała bronić się przed napast- 
nikiem. 

Generał na widok zwłok swej żony zem- 
dlał. Towarzyszący mu oficer przeniósł go 
do gabinetu, a następnie zawiadomił telefo- 
nicznie posterunek policji i władze woj- 
skowe. 

Na miejsce przybył komendant powia- 
towy P. P. kom. Androchowicz oraz przed- 
stawiciele żandarmerii, którzy przeprowa- 
dzili wstępne badania. Przybyli również: 
prokurator Sądu Okręgowego, sędzia śled- 
czy XVII rewiru z Warszawy i prokurator 
wojskowego Sądu Okręgowego z Łodzi. 


~ Dalsze ofiary 

W korytarzu, koło sypialni generała, 
znaleziono zwłoki kucharki, 26-letniej Jó- 
zety Olczakówny. Zginęła ona od kilku cio- 
sów zadanych siekierą w tył głowy, co 
świadczy, iż usiłowała ona ratować się u- 
cieczką. 

W dziecinnym pokoju leżała zabita, pra- 
wdopodobnie we śnie, córeczka, 5-letnia 
Lili, Ostrze siekiery rozpłatało głowę dzie- 
cka, rozcinając poduszkę. W sąsiednim wre- 
szcie pokoju znaleziono przykryte przeście- 
radłem zwłoki 17-letniej Zofii Piotrowskiej, 
która również zamordowana została sie- 
kierą. 

W pokoju sypialnym leżał nawpół spa- 
kowany tobół z bielizną i ubraniami. Wszy- 
stkie szafy oraz szuflady biurka i stolików 
były powyłamywane. Jednakże okazało się, 
że zbrodniarz zabrał tylko sukienkę Pio- 
trowskiej, palto generałowej, oraz długie 
buty i spodnie generała. Natomiast biżute- 
ria wartości kilku tysięcy złotych oraz pie- 


|niądze, w sumie około 1300 zł, były niena- 


ruszone w jednej z rozbitych szuflad bieli- 
źniarki, 

Zrabowane przedmioty morderca wy- 
niósł w skórzanej walizce, należącej do śp. 
Kozickiej. 

Przybyły na miejsce zbrodni lekarz po- 
wiatowy, dr. Łabędzki ustalił, że morder- 
stwa dokonano prawdopodobnie w nocy z 
czwartku na piątek i że wszystkich zamor- 
dowano ciosami siekiery, 


Przebieg zbrodni 
Pierwsza zginęła Olczakówna, którą za- 
bójca napadł we śnie, zadając cios w głowę. 
Uderzenie nie było Śmiertelne. Olczaków- 
na usiłowała uciec. Zbrodniarz rzucił wów 
czas za nią siekierą, która trafiła w czaszkę, 
Skolei zabójca wtargnął z siekierą d9 
przedpokoju, wiodącego do sypialni, gdzie 
spotkał generałową Kozicką, która prawdo- 
podobnie usłyszawszy krzyki mordowanej 
wyskoczyła z łóżka, narzucając na siebie 
pled i z ciężkim lustrem w ręku pośpieszyła 
z pomocą, Zbrodniarz zadał jej cios z boku 
w głowę, a następnie leżącą uderzył obu- 
chem siekiery. miażdżąc wierzch czaszki. 
Następnie morderca natknął się na zbu- 
|= krzykami piastunkę, Zofię Piotrow- 
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Harcerstwo — instytucją 
masońską? 


Masoneria urasta w propagandzie ró- 
nego rodzaju „narodowców” do roli nie- 
słychanej potęgi; która mafijnymi mac- 
kami obejmuje nieomal każdą dziedzinę 
życia publicznego. ` Nawet organizacje, 
uchodzące w oczach społeczeństwa za beż 
spornie katolickie i patriotyczne, są — 
wedle tych sugestyj — we władzy maso- 
nów. ` 

Któżby naprzykład spodziewał się, że 
masońską: instytucja jest np. — harcer- 
stwo? A jednak jest w bledzie, ktoby w 
to śmiał wątpić. Tak przynajmniej twier 
dzi 'oenerowski dziennik „ABC.” 

- Dla udowodnienia tej tezy przytacza 
„ABC” -szereg opinii zażariych. anty-ma- 
sonów. M. in. wskazuje, że pewien Fran- 
cyz, członek Katolickiej Federacji Naro- 
dowej Jean Marque w swej książce „Wol 
nomularstwo a szkoła” pisał o geneżie 
skautingu: 

„Skauting został założony przez an- 
gielskiego wolnomularza, Sir Baden Po- 
wélla. Dla tego, kio zna wewnętrzną or- 
ganizację wolnómularskich „Wilcząt” i 
cele ich pracy, uderzające jest podobień- 
stwo, jakie zachodzi między wilczętami 
w Skautingu, a wilczęłami wolnomular- 
skimi... 

„„Nie dyskutujemy tu wartości wycho- 
wania przez Skauting, ani też korzy- 
ści względnie niekorzyści, jakie za sobą 


Ratujmy dzieci 
"bezrobotnych 
od głodu i zimna 
Złoż ofiarę 
na konto PKO 70.200 
Pvmoc Zimowa 


pociąga to wychowanie. Pragniemy jedy- 
nie podkreślić, że pochodzenie tej orga- 
nizacji jest molnomularskie, i że zarów- 
no jej kasta, fak t metody wzorowane są 
na wolnomularstwie angielskim..." 

„Pod porozem „pomijania sporów re- 
ligijnych, nie mających dla młodzieży ża- 
dnego znaczenia”, jak to głoszą jego pro 
gramy, kryje Skauting olbrzymi ośrodek 
laicyzacji, mający na celu zastąpienie 
patronatów i stowarzyszeń - katolickich, 
zarówno sportowych, jak i wszelkich in- 
nych. Katolicy mogą posługiwać się pro 
testancka tą formą wychowania, powin- 
ni jednak świadomi być tego, że pocho- 
dzi ona od wolnomularstwa, i że metody 
jej są wolnomularskie, a przeto obosiecz- 
ne”. i 

W tejże pracy autor podaje, że na 
Kongresie Wielkiego Wschodu w 1932 r. 
mówiono m. in., że 

„Propaganda wolnomularska win- 
na w świecie niewtajemniczonym obejmo 
wać zwłaszcza: 1) Młodzież oddałacą się 
sportom, i wszelkie placówki Skautingu, 
a głównie Skauting francuski...”, 

"Od siebie zaś „ABC* dodaje tylko 
„skromną”* wzmiankę: „Fakty i opinie 
dość przekonywujące”. 

Rewelacje wręcz niesamowite! Bo 
czyż zdawała sobie sprawę ta kilkuset- 
tysięczna masa polskiej młodzieży, która 
w harcerstwie uczyła się milości Boga t 
Ojczyzny — że jest tylko narzędziem ma- 
fii masońskiej. Czyż orientowali się u- 
świadomieni rodzice, źe rzucają swą dzia 
twe na żer wszetecznych sił? Czyż wie- 
działo duchowieństwo, tylekroć razy pa- 
tronujące pracy harcerk i harcerzy, że 
oddaje sie nrzysługe wrogom religii i 
ludzkości? Zaprawdę — śmiemy twier- 
dzić — nie! 

Pomińmy jednak  humorystyczną 
stronę całej sprawy. Rzecz jest poważna 
o tule. że bezprzykładny atak na ZHP., 
wsparty na fantastycznej opinii jakiegoś 
Francuza, przynosi podwójna szkodę. 
Po piertósze ośmiesza samą walkę z ma- 
soneria, oddając jej nieocenioną — a kto 
wie, czy nie zamierzoną — przysługę. 
Powtóre zaś godzi w zasłużoną organiza- 
cje młodzieży, usiłując siać zamęt w opi- 
nii społeczeństwa. 

Nie od rzeczy będzie dodać, że preze- 
sem Z. H. P. jest wojewoda Grażyński, 
do. którego 0. N. R. szczególnej sympatii 
nie Żywi... -- Zgrzył. 


Środa, dnia 9 


Poznań, 8. 3. 


Likwidacja przeludnienia wsi jest proble- 


mem niesłychanie pilnym. Odpływ ludności 
chłopskiej do miast — w skali poważnej — 
musi rozpocząć się jak najrychlej. 


To są 
aksojmaty, których właściwie powtarzać 
już nie trzeba. i R 
Cały rozporządzalny zapas ziemi, podle- 
gający jeszcze parcelacji, nie starczy już 


dziś dla nadmiaru ludności chłopskiej,. któ- 


ry nie ma miejsca na zagonie rodzinnym. 


co będzie za rok? Co będzie za lat dziesięć? 
Pamiętać przecież musimy, że przeludnienie 


wsi rośnie gwałtownie. Co roku rodzi się na 
wsi około 300.000 nowych istnień, które żyć 
chcą i żyć muszą. Rokrocznie przybywa na 


marca 1938 r. 


Utworzyć chłopu furtkę do rz 


wsi kilkaset tysięcy rąk i żołądków, które 
zatrudnić i nakarmić trzeba. 

Przeniesienie więc nadmiaru ludności 
wiejskiej do miast jest jednym z podstawo- 
wych warunków rozwoju gospodarczego. 
Podkreślił to wicepremier Kwiatkowski na 
posiedzeniu senackiej . komisji budżetowej, 
gdy mówił: „„.. Sformułujemy nasz postulat 
na najbliższe dwudziestolecie w ten sposób 
50 proc ludności Rzeczypospolitej winno żyć 


z czynnej pracy na roli, a pozostałe 50 proc. | go? 


winno wiązać swój byt z przemysłem, han- 
dlem, wolnymi zawodami, pracą w służbie 
publicznej itp. dziedzinami, które nie wiążą 
się z zawodową produkcją rolniczą” Tyn 
sformułowaniem p. wicepremier Kwiatkow- 
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„ABC” „rehabilituje Sejm 


Oenerowskie „ABC” przedstawia „geo- 
graf'ę Sejmu bezpartyjnego”. Charakteryzu- 
jąc poszczególne środowiska i koła posel- 
skie, nie szczędzi słów sympatii szczególnej 
sympatii dla t, zw. grupy „Jutra Pracy”, Pi- 
sze o niej: ś 

„Grupa posłów „Jutra Pracy” występuje 
na terenie Sejmu z najwyraźniejszymi hasła- 

mi narodowymi. Jest to grupa ruchliwa, 

energicznie zwalczająca „Naprawę”. W za- 

kresie poglądów społecznych reprezentuje 
tendencje narodowo - radykalne, wyraźnie 
antymarksistowskie. Z nazwisk wymienić tu 
należy posłów Hoppego, Budzyńskiego, Du- 
dzińskiego, Szczepańskiego, Bołądzia, Ma- 
dejskiego, Mirskiego, Thuna i Łazarskiego”. 

Dzięki działalności owej grupy Sejm obe 
cny zaczyna dopiero zdobywać uznanie u 
„ABC”. Oto, co wywodzi ów organ oenero- 
wski: ; 


„Sejm obecny był natychmiast po wybo- 
rach wyjątkowo niepopularny w społeczeń- 
stwie. Zarzucano mu stale, że nie wyszedł 
właściwie z wyborów, a jednocześnie nie in- 
teresowano się nim wcale. Uwagę społeczeń- 
stwa zaczęły zwracać dopiero śmielsze wy- 
stąpienia poszczególnych posłów. Wniosek 


sowanie grupy „Jutrś: Pracy przeciwko rzą” 
dowi Kościałkowskiego, głosy ; w dyskusji 
budżetowej posłów Bakona, -Budzyńskiego, 
Dudzińskiego, nacechowane jaskrawymi ak- 
centami antysemickimi i narodowymi, inter- 
pelacji posła Szczepańskiego w sprawie Be- 
rezy, a posła Dudzińskiego w sprawie ma- 
sonerii — zwróciły uwagę na Sejm. Sejm po- 
woli zaczął się rehabilitować w oczach spo- 
łeczeństwa i ta rehabilitacja będzie coraz 
większa, o ile potrafi konsekwentnie kro- 
czyć po tej drodze, nie zwrażając na różne 
naciski i intrygi, które chcą go z tej drogi ze- 
pchnąć”, 
Wywód ten jest o tyłe interesujący, że 
opozycyjne z zasady „ABC” popiera bez za 
strzeżeń grupę „Jutra Pracy”. 


posłanki Prystorowej o uboju rytualnym, J 
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„Balast przeszłości politycznej" 


Między „Kurierem Porannym a „Kurie- 
rem Warszawskim” wywiązała się polemika 
w sprawie oceny rocznej działalności OZN. 


„Kurier Warszawski” dowodził m. in., 
że „balast przeszłości politycznej” kierow- 
nictwa OZN wytworzył „nieporozumienie 
między społeczeństwem a ludźmi, pragną- 
cymi je zasugestionować'” i wobec tego O. 
Z. N. „stał Się poprostu reprezentantem t, 
zw. sanacji", 

Na to „Kurier Poranny” odpowiada: 


„Jest już tak w życiu od wieków, że nie 
kierują nim niemowlęta, ale ludzie dojrzali. A 
wśród dojrzałych, wysuwają się zawsze ci, 
którzy. mają na sobie jakiś „balast przesz- 
tości”. 

„Kurier Warszawski" mówi o Japonii, 
Niemczech, Hiszpanii, Włoszech, Anglii, 
Stanach Zjednoczonych, wylicza następnie 
sukcesy naszego życia państwowego. 

I niechże nam obiektywnie odpowie „Ku- 
rier Warszawski”, kto wykonuje wśród po- 
szczególnych narodów te zadania, które za- 
rejestrowane zostały jako zjawiska pomyśl- 
ne? Zarówno w innych państwach, jak i w 
Polsce prowadzą politykę i odnoszą bądź suk 
cesy, bądź klęski ludzie z „balastem przesz- 
tości": Jedni są młodzi, mają go mniej, inni 
zaś starsi, i ci dźwigają go więcej. 

Ale tylko laik mógłby zarzucić Hitlero- 
wi, że ma „balast przeszłości” w postaci kil- 
kunastu lat rządów, lub Mussoliniemu, że był 
socjalistą i zajmował się polityką od wczes- 
nej młodości, lub któremuś z przewódców an 
gielskiego życia politycznego, że zajmował 
się nim z różnymi kolejami losu przez całe 
życie. Polityka jest sztuką, której trzeba się 
uczyć, tak samo, jak np. choćby pisania ar- 
tykułów publicystycznych w „Kurierze War 
szawskim”'. 

Można w niej zwyciężać lub ponosić klę- 
ski, Jest to zagadnienie odrębne”, 


Odpowiedź i cięta i słuszna. 


str. $ 
ski zakreślił konkretny program: — po dwu- 
dziestu latach połowa ludności polskiej ma 
żyć w miastach, druga połowa na wsi. 
Staje teraz przed nami pytanie: czy od- 
pływ ludności wiejskiej do miast może się 
rozpocząć natychmiast? Czy miasta, a zwła 
szcza rzemiosło, które w procesie likwida- 
cji przeludnienia wsi będzie miało udział 


bardzo poważny, przygotowane są do wchła 
niania napływającego elementu chłopskie- 


Daleki od ideału poziom życia rzemieś'- 
nika jest jednak przeważnie o całe niebo 
wyższy od poziomu chłopa. Jeśli syn chłop- 
ski cudem jakimś zdoła „wykierować się na 
szewca" i założyć warsztat, pracujący choć- 
by na rachunek nakładcy, jest przedmiotem 
podziwu i zazdrości całej wsi. A przecież” 
szewstwo jest najbardziej bodaj ubogim 
działem rzemiosła. 

—że pracuje 16, czy 18 godzin na dobę? 
Cóż z tegol Więcej zarobi. Chłop w porze 
robót polnych pracuje po 20 godzin i głą- 
duje. — Takie jest rozumowanie ludności 
wiejskiej. 

Nie trzeba dodawać, że innne zawody 
rzemieślnicze, a szczególnie piekarstwo i 
rzeźnictwo, są dla każdego niemal chłopa 
nieosiągalnym szczytem szczęśliwości. To 
też ściśnięta kleszczami nędzy ludność wiej 
ska marzy o możliwościach zatrudnienia 
swych synów w rzemiośle. 

Organizacyjnie jednak nie jest dziś rze+ 
miosło przygotowane do przyjęcia synów 
chłopskich. Wszystkie furtki, wiodące do 
niego, są dla chłopa zabite deskami. Pomi- 
jając już założenie własnego warsztatu i zdo 
bycie dyplomu mistrza, co w ogromnej więk 
szości zawodów rzemieślniczych jest dla 
chłopa całkowicie nieosiągalne, nawet u- 
zyskanie stopnia czeladnika napotyka na 
trudności nie do przezwyciężenia. Przecież 
małorolny i bezrolny, a ci przede wszystkim 
muszą ze wsi odpłynąć, nie jest w stanie 
utrzymać syna w mieście przez 3 lata okre- 
su terminatorskiego. A później jeszcze egza- 
min — no i oczywiście opłaty... b 

System szkolenia narybku rzemieśln'- 
czego musi więc być dostosowany do mo- 
żliwości chłopa. Młodzież wiejska musi 
mieć ułatwione zdobycie fachu. W tym ce- 
lu trzeba przede wszystkim rozbudować 
sieć zawodowych szkół przemysłowo-rze- 
mieślniczych o typie n'ższym. I to nie w 
dużych miastach, lecz w małych miastecz- 
kach i osadach, gdzie dziecko chłopskie mo- 
głoby uczyć się, dochodząc do szkoły ze wsi. 
Przez rozbudowę kas bezprocentowego kre- 
dytu trzeba umożliwić zakładanie własnych 
warsztatów po ukończeniu nauki. 

Słowem — trzeba na oścież otworzyć 
przed ludnością wiejską bramy do rzemio- 
sła. j tj 


NIEMCY — AUSTRIA 


(Od własnego korespondenta ) 


Berlin, w mareu. 

Sądząc z tego, co pisze o nowym 
układzie stosunków niemiecko-- au- 
striackich prasa niemiecka, należa- 
łoby wywnioskować, że posiadają one 
dla Rzeszy bardzo małe znaczenię. 
Bez porównania więcej zajmuje się 
nimi prasa międzyńarodowa,. która 
powtarza najdrobniejsze informacje, 
charakteryzuje szczegółowo _„no- 
wych* ludzi w rządzie austriackim, 
komentuje różne posunięcia i wycią- 
ga własne wnioski. Tego wszystkie- 
go, trzymana w żelaznych okowach 
niewidocznej a jednak surowej cen- 
zury, prasa niemiecka nie robi, 

W ogóle o Austrif pisze się tu bar- 
dzo niewiele. Mówi się w gronie za- 
ufanych już znacznie więcej. Wnio- 
ski wysnuwać można nie z tego ra- 
czej, co już miało miejsce po tej tzy 
tamtej stronie granicy, ale z tego; co 
jest jeszcze na razie w sferze życzeń. 
Jasnym jest, że przecież to wszystko 
się na Austrii nie skończy. To ty! 
ko początek. W każdym razie naj- 
ważniejsze zostało dokonane: moral- 
nie Niemcy zmusiły rząd austriacki 
do poddania się. ich woli. Teraz 
przyjść mogą konsekwencje już w for 


mie bardziej konkretnej. 

A więc przede wszystkim przy- 
szłaby unia celna, która utraci plan 
Hodży stworzenia dunajskiej federa- 
‘cji gospodarczej. Dalszym jej następ 
stwem byłoby prawdopodobnie wła- 
czenie Austrii do niemieckiego planu 
czteroletniego, opartego na polityce 
samowystarczalności gospodarczej. 
Przyszłaby ścisła współpraca na po- 
lu wojskowym. Armia austriacka, 
przeszkolona na wzór niemiecki, wy- 
ekwipowana w niemiecki materiał wo 
jenny, naczelne dowództwa i główne 
sztaby pracowałyby w ścisłym poro- 
zumieniu ze sobą. Musiałby nastą- 
pić zakaz wszelkich organizacyj mo- 
narchistycznych. A jeszcze niedawno 
zdewało się, że przez zwrot skonfis- 
kowatnych w swoim czasie licznych 
dóbr, zamków i posiadłości należą- 
cych do b. dynastii panującej, wido- 
ki powrotu na tron Habsburgów ry- 
sowały się pomyślnie. Tymczasem 
kanclerz sobie tego nie życzy. Który 
kanclerz? Wiadomo który. 

Następnie miałyby być załatwione 
różne drohne sprawy, może niebardzo 
na pozór istotne, a jednak ważne. 
Przecież trzeba uwolnić wszystkich 


więźniów politycznych, narodowych 
socjalistów. 

Minister spraw wewnętrznych, dr 
Seyss-Inquart, nie od dzisiaj jest 
znany ze swych głębokich =sympatyj 
dla ruchu narodowo - socjalistyczne- 
go. Jeszcze dwa lata temu był czyn- 
nym członkiem tej partii. A jego po- 
mocnik, podsekretarz stanu p. Skubl, 
któremu podlegać mają sprawy. bez- 
pieczeństwa, był zawsze sympatykiem 
porozumienia i ścisłej współpracy z 
Niemcami. Wprowadzenie na „razie 
dyskretnej cenzury, zamknięcie nie- 
których wydawnictw, wymówienie go 
ściny pewnym „niepożądanym“ ele- 
mentom na terenie Austrii, będzie 
dalszym krokiem. Prawdopodobnie 
nie długo będziemy na to czekali. 


A potem co? Potem przyjdzie ko- 
lej na „wyzwolenie“. Przy pomocy 
„pacyfikacji* tego odcinka na grani- 
cy uda się pociągnąć Czechosłowację 
od jej zwiążków z Francją i Rosją i 
wciągnąć w orbitę wpływów niemiec- 
kich. Potem już wszystko pójdzie 
„comme sur des roulettes", 

Tego zdaje się życzy sobię kanć- 
lerz, MZ 


Poznań, 8. 3. 
-Niewyjaśniona sprawa tajemniczego 
zaginięcia gen. Millera absorbuje nadal 
opinię całego świata. 

_ Dnia 24 września ub. roku władze 
policyjne w Paryżu zostały zaalarmowa- 
ne. zniknięciem następcy gen. Kutiepowa, 
gen. Millera, prezesa Związku b. kom- 
batantów Rosyjskich, Wszczęte docho- 
dzenia ujawniły, że w całej tej sprawie 
maczał ręce gen. Skoblin, który również 
zniknął z Paryża. 


*'Agent G. P. U. 


Roła Skoblina w uprowadzeniu gen. 
Millera z początku była niewyjaśniona. 
Dopiero bliższe badania ujawniły z całą 
pawnością; że był on w służbie G. P. U. 
Gen. Skoblin według informacyj prasy 
paryskiej miał stać na czele wywiadu or- 

„ganizacji emigrantów. Wywiad ten po- 
siadał dwa działy: pierwszy pod nazwą 
„Linia wewnętrzna”, miał za zadanie 
nadzorowanie wewnętrznego życia polity 
cznego emigracji rosyjskiej we wszyst- 


| Czerwon 


Gen. Miiller 
przywódca emigrantów rosyjskich w Pary- 


kich krajach. Dział drugi, pod nazwą | żu, którego uprowadzenie do dziś nie zosta- 


_„Linia zewnętrzna”, organizował wy- 
wiad na-terytorium ZSRR. 
Jak obecnie wyszło na jaw wszyscy 


Gen. Skoblin 
drugi mąż Nadieżdy Winnikowej, 


emisarinsze, których gen. Skoblin wysy- 
łał do Rosji sowieckiej, odrazu wpadali 
na granicy sowieckiej w ręce G. P. U. 
Jest to najlepszy dowód współpracy gen. 
Skoblina z GPU., Dziwić się tylko nale- 
ży, że gen. Skoblin zajął tak wysokie sta- 
nowisko wśród emigracji rosyjskiej, mi- 
mo, żę działalność jego nasuwała pewne 
podejrzenia. 

Jak podaje „Le Journal” Skoblim je- 
dynie zdołał zająć tak wysokie stanowi- 
sko dzięki obietnicom odbudowania na 
nowo całej tajnej działalności antyso- 
wieckiej, a przedewszystkim łączności 
między emigracją i elementami opozycyj 
nymi na terenie ZSRR. Wywiad ten był 
dalszym ciągiem założonej przez Kutie- 
powa tajnej organizacji emigracyjnej p. 
n. „Tajna służba dla Rosji”, a któ 
wskutek zaginięcia swego szefa poczęła 
się chylić do upadkn. ; " 


Po porwaniu Kutiepowa organizacja 
wywiadu emigranckiego w Sowietach ob- 
jął gen. Dragomirow, następnie gen. A- 
bramow, a ostatnio właśnie gen. Skoblin 
Opanowanie emigracji rosyjskiej było 
zawsze celem GPU., które dąży do tego 
wszystkimi środkami. To też należy przy 
„puszczać, że usunięcie gen. Millera mia- 
ło umożliwić Skoblinowi, zanfanemu 
człowiekowi GPU objęcie po nim naczeł- 
nego stanowiska wśród emigracji rosyj- 
skiej. Te wszystkie plany pokrzyżował 
ostatni list, jaki napisał gen. Miller, W 
Kócie tym, który dostał się do rąk jego 
przyjaciół, gen. Miller podał, że spotyka 
się z Skoblinem i jeszcze dwoma urzędni- 
kami poselstw państw sąsiadujących z Z. 
8. R. R. To skłoniło Skoblina da znik- 


ło jeszcze dostatecznie wyjaśnione, 


Plewicka na widowni 


Władze zatrzymały jedynie żonę jego, 
śpiewaczkę rosyjską, znaną pod nazwi- 
skiem Plewickiej. Plewicka została are- 
sztowana i przebywa w więzieniu, gdyż 
nie wydaje się prawdopodobnym, żeby 


Środa, dnia 9 marca 1938 r. 


A Miara Has 


Gdy Nadieżda Wasiljewna Winnikowa-Plewicka występowała w Warszawie 


nie wiedziała o kontaktach swego męża 
z GPU. 

Mimo, że Plewicka przebywa w are- 
szcie paryskim od września ub roku, nie 
została dotychczas stwierdzona jej prze- 
szłość, Wszystkie fantastyczne wiado- 
mości o jej pochodzeniu i karierze, od 
których się roiło i roi nie tylko w prasie 
francuskiej ale europejskiej położyć na- 
leży na karb braku materiału informa- 
cyjnego oraz bujnej wyobraźni dzienni- 
karzy zagranicznych. Nasze pismo jest 
w stanie jako jedyne nie tylko z pism pol 
skich, ale i zagranicznch podać do pu- 
blicznej wiadomości bliższe szczegóły z 


życia i kariery żony gen. Skoblina Ple- |: 


wickiej. Informacje nasze są nawskroś 
autentyczne, 


Prawda o przeszłości 
Plewickiej 


Naszemu współpracownikowi udało 
się wejść w kontakt z zamieszkałym ohe- 
cenie w Poznaniu b. baletmistrzem trupy 
śpiewno - baletowej Steina, która w cza- 
sach przedwojennych znaną była w całej 
Rosji. Baletmistrz ów — który zastrzegł 
sobie niepodawanie jego nazwiska — 
przebywał około 1900 r. w Kijowie, gdzie 
występował w znanym kabarecie „„Cha- 
teau de fleurs*. Tam zetknął się po raz 
pierwszy z obecną żoną gen. Skoblina, 
która występowała również w tym sa- 
mym kabarecie w chórze Minkiewicza, 


Nadieżda Wasiljewna Winnikowa 


Obecna Plewiecka nazywała się wów- 
czas Nadieżda  Wasiljewna Winnikowa, 
urodzona w gubernii kurskiej. W chó- 
rze zajmowała stanowisko „„plasunii” — 
(śpiewaczka, która podczas śpiewu chóru 
wysuwa poz i wykonuje ruchy 
taneczne)... W trupie baletowej Steina 
znajdował się Warszawianin tancerz 
Edmund Plewicki. Tam to poznała się 
Nadieżda Wasiljewna Winnikowa z Ple- 
wickim. Zapałali do siebie miłością i 
postanowili się pobrać. Ślub wzięli w cer 
kwi prawosławnej w Kijowie, Mimo, że 
Plewiccy występowali osobno, ona zosta- 
ła zaangażowana przez impresaria z tru 
py Nowika na występy w operetce w O- 
dessie, a on przemierzał z swoim zespo- 
łem całą Rosję, nic nie zapowiadało ich 
rozejścia. Zarabiali doskonale, to też 


kupili w gubernii kurskiej majątek. Ple- 
wicka nie długo przebywała jednak w 
Odessie, gdyż nie cieszyła się zbytnim po- 
wodzeniem. To też gdy nawinął się jej 
ien impresario, który zaproponował 
jej korzystne engagement wyjechała Ple- 
wicką na tournee po ca.ej Rosji. Kon- 
certy Plewickiej zaczęły się podobać pu- 
bliczności i sława jej ugruntowała się. 


„Słowik Rosji" 


Zawrotna kariera i powodzenie 
niły ją do opuszczenia męża, który jako 
zwykły tancerz, nie odpowiadał jej. 


wika Rosji”. 
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na całą Rosję i doprowadziły do tego, że 
Plewicka występowała dwukrotnie przed 
carem Mikołajem II i została przez nie- 
go odznaczona, Wybuch wojny świato- 
wej przerwał karierę Plewickiej. W ro- 
ku 1917 występowała jedynie w Rosto- 
wie w kabarecie „Empire, 


Szotkanie z Skoblinem 


Po przewrocie bolszewickim uciekła 
do Noworosyjska, gdzie zapoznała mło- 
dego i przystojnego oficera armii Deni- 
kina Skoblina i wzięła z nim ślub. Po 
nieudałej ofensywie denikińskiej wraz z 


"POLICE JI 


4 


Winnikowa - Plewicka - Skoblinowa 
w towarzystwie urzędników policji francu- 


skło- | skiej po przesłuchaniu opuszcza gabinet sę 


dziego śledczego, 


Po|swym mężem Skoblinem udało jej się 
rozwodzie Plewicka w dalszym ciągu:| wyrwać z piekła bolszewickiego. W r. 
zbierała triumfy i pięła się coraz wyżej | 1920 znalazła się na zachodzie Europy, 
w.swej karierze, uzyskując miano „Sło- | gdzie w Paryżu i Berlinie dawała kon- 
Jej koncerty głośne były ! certy, 


Pierwszy wystep w Polsce 


Do Polski Plewicka przybyła w roku 


1922, gdzie w Warszawie koncertowa- |się z swym pop: 


łą w obecnym kinie „Coloseum” przy ul. 
Nowy Świat. Koncert jej cieszył się ol- 
im powodzeniem. Podczas swego 


Kdmund Plewioki 


nięcia z Paryża isohronienia się ną tere- | pierwszy mąż Nadieżdiy Winnikowej w cha- 


pobytu w Warszawie Plewicka spotkała 
im mężem i utrzy- 
mywała nawet z nim dobre stosunki to- 
warzyskie. Po wyjeździe Skoblin - Ple- 
wickiej poprzedni jej mąż, który w mię- 
dzyczasie ożenił się z Rosjanką Nikola- 
jewną, córką kupca, występował w róż- 
n kabaretach warszawskich. Po pew 
nym czasie Plewicki wyjechał do Łotwy, 
gdzie wszelki ślad po nim zaginął. Ist- 
nieje przypuszczenie, że przedostał się 
wraz z swoją drugą żoną do Bolszewii. 
Plewicki posiada w Warszawie szwagra, 
znanego lekarza w jednym z szpitali. Ple 
wicka po wyjeździe z Polski udała się 
wraz ze swym mężem gen. Skoblinem do 
Paryża, gdzie na stałe zamieszkała. 


Dziś osławiona Plewicka-Skoblinowa 
nadal w więzieniu paryskim. 
Ostatnio, jak już o tym donosiliśmy, od- 
była się konfrontacja jej z żoną zaginio- 
nego gen. Millera. Charakterystycznym 
momentem tej konfrontacji była obietni- 
ca Skoblinowej odszukania gen. Millera 
i Skoblina za cenę odzyskania wolności. 
Fakt ten świadczy najdobitniej o tym, że 
była ona wtajemniczona w działalność 
swego drugiego męża. Nie jest wyklu- 
czone, że łącznikiem pomiędzy nimi jest 
jej pierwszy mąż Plewicki, który niewat- 
pliwie pozostaje również na żołdzie G. P. 
U. i w czasie zetknięcia się z swoją pier- 
wszą żoną na terenie Warszawy, zdołał 
ją i gen. Skoblina pozyskąć dla służby 
Sowietów. 


Plewicki z drugą żoną, 
Nikolajewną w jednym z numerów w cza- 
sie swoich występów warszawskich, 


ce niektóre fakty z jej przeszłości, ułat- 
wią niewątpliwie śledztwo władzom fran 
cuskim, 

Tym samym upada wersja o chłop- 
skim pochodzeniu jej pierwszego męża 
Plewiekiego, który był z zawodu tance- 
rzem, a dziś jest może ... agentem GPU. 

Poczekajmy jak dalej potoczą się wy- 

` MOn R: 


Podane przez nas szczegóły, prostują- darzenia, 
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Współczesny postęp techniki po- 
zwolił na zrealizowanie nie jednego 
śmiałego marzenia od zamierzchłych 
wieków  uskrzydlającego fantazję 
ludzką. Jedno pragnienie człowieka, 
przykutego dó ziemi, nie zostało do- 
tychczas spełnione. Człowiek tęsknił 
zawsze do opanowania przestworzy. 
Udało mu się to wprawdzie na po- 
czątku XX wieku, ale jedynie przy 

"pomocy maszyny. Ikarowy Sen 0 lo- 
cie do słońca o własnej sile pozosta- 
je jeszcze w dziedzinie eksperymentu, 
którego śmiałość. okupioną została 
już niejednokrotnie ofiarą życia. 

Historia wylicza szereg śmiałków 
i bohaterów, którzy próbowali: u- 
skrzydlić człowieka. Pierwsze zapiski 
o locie mięśniowym znajdujemy je- 
szcze w rocznikach rzymskich. W 67 
r. po Chrystusie. słynny mag Szymon 
wykonał lot. mięśniowy w obecności 
cesarza. Nerona. - W r. 875. Arab. — 
Ouasin Abul ben Firnas — podejimu- 
je lot, zakończony. tragicznie. W r. 
1060 mnich z klasztoru Benedyktynów 
w Malmesbury w. Anglii „podejmuje 
próbę lotu z wieży swego klasztoru. 
Przypiąwszy sobie skrzydła do ra- 
mion, mnich rzucił się ze szczytu wie- 
ży, upadł nieszczęśliwie na ziemię, do- 
znając złamania kończyn i ogólnych 
ciężkich potłuczeń. 

Nie więcej szczęście miał odważny 
rycerz saraceński, który w r. 1161 w 
obecności cesarza greckiego i sułtana 
seldżuków, ;Kilidiasz -Arslan II, wy- 
konał nieszczęśliwie: zakończoną pró- 
bę lotu z wieży hipodromu w Kon- 
stantynopolu. "TR 

Lata 1452 do 1519, w których ge- 
nialny Leonardo da Vinvi 'opraco- 
wuje podstawowe zasady. na których 
wzorować się będą pionierzy lotnic- 
twa-w wiekach późniejszych, możemy 
uważać za przełomowe “dla rozwoju 
sztuki latania. Zasady, opracowane 
przez Leonarda da Vinyi, pozwoliły 
w 1490 roku ziomkowi jego, Janowi 
Danti z Perugii, dokonać udanego 
-zupełnie lotu Z= przypiętymi "o ra- 
mion żaglami, imitującymi skrzydła. 

A AW 1540 r. nauczyciel szkolny w 
TEMA 1 (Portugalia), Jao. Torto, staje 
się w swoim kraju pionierem lotu 
przy pomocy sztucznych skrzydeł, po 
ruszanych siłą mięśni. W 1687 r. 
Francuz. P. Bessier, buduje pierwszy 
prymitywny „samolot”. W 1742 mar- 
kiz de Baqueville podejmuje w Pa- 
ryżu nieszczęśliwie zakończoną pró- 
bę lotu. W 1763 r. Niemiec Melchiot 
Bauer obmyślił projekt „maszyny la- 
tającej" w zasadzie nie wiele różnią- 


Środa, dnia 9 marca 1938 r. 


JESZCZE JEDEN 


LOTY IKARO 


NIESPEŁNIONY SEN 


krawiec z Ulm w Niemczech, Wer- 
blinger, podejmuje tragicznie za%oń- 
czoną próbę lotu. W 1854 r, Francuz 
Breant buduje samolot wzorowany w 
zasadzie na budowie i układzie 
skrzydeł motyla. W 1875 Polak Drze- 
wieśki do spółki z Franćuzem Del- 
prad opracowują szczegółowy plan 
„maszyny“, poruszanej. „siłą, mięśni 
ludzkich. W 1889 do 1894 Francuz 
Leon Palous przeprowadza liczne pró 


«+ 


by latania w powietrzu, 

Na tych częściowo udanych, po 
większej części jednak tragicznych 
próbach, kończy się jeden okres w 
historii „uskrzydlenia* człowieka. 
Zaczyna się okres drugi, zapoczątko- 
wany przez braci Wright, a zakoń- 
czony wspaniałymi nowoczesnymi sa- 
molotami, wygodnie przenoszącymi 
człowieka z jednego krańca ziemi na 


incydent koknowy na Wybrzeżu Złotym 


Straty obliczają na wiele milionów funtów szterlingów 


Kolonialne pisma angielskie donoszą o 
znacznych trudnościach powstałych w ży- 
ciu gospodarczym kolonii „Złote Wybrzeże" 
(Zachodnia Afryka), na skutek zorganizo- 
wanej akcji miejscowych wytwórców kakao. 

Incydent ten, trwający 'dotychczas, po- 
lega na wstrzymaniu się miejscowych wy- 
twórców od sprzedaży kakao, ponieważ ce- 
na oferowana przez kolonialne domy han- 
dlówe, ich zdaniem była za niska: Spadek 
ceny giełdowej na kakao zbiegł się przypad- 
kowo z zawiązaniem < „pool'u* (związku) 
wspomnianych domów handlowych, skupu- 
jących kakao. Wytwórcy mieli więc pod- 
stawy do przypuszczenia, że obniżka ceny 
na kakao wynikła wskutek porozumienia 
zainteresowanych firm europejskich. 

O powadze sytuacji świadczyć może 0s0- 


Strajki w 


bista interwencja brytyjskiego ministra ko- 
lonii, oraz fakt, że zdecydował on wysłanie 
do kolonii Złote Wybrzeże specjałnej komi- 
sji, której. zadaniem będzie rozwikłanie tej 
już. silnie naprężonej sytuacji. : 

Ostatnio krążyły pogłoski o zamiarze tu- 
bylezych wytworców spalenia większych i- 
lości-kakao, co mogłoby być motywowane 
niedoskonałymi warunkami składowania. 

"Należy pamiętać o tem, że zbyt towarów 
importowanych do kolonii uzależniony jest 
sprzedażą miejscowych produktów przez 
tubylców domom handlowym. Straty po- 
wstałe wskutek tego incydentu obliczane 
są na wiele milionów funtów szterlingów. 

Jak wiadomo kolonia Złote Wybrzeże 
dostarcza około połowy światowego zapo- 
trzebowania kakao. 


Ameryce 


cej sie od współczes f : > J 
j sie od współczesnego samolotu, z Farmerzy w Kershney w Pensylwanii siłą wyrzucili robotników -okupujących tamtej- 
szą fa brykę. 


tą jedynie różnicą, że „motorem“ w 
nim miała być siła mięśni ludzkich. 
W 1777 r. mamy pierwszy udany 
„Skok“ ze spadochronem. Wykonał 
go Dominik Durfort w Port Luis w 
Bretanii. Konstruktorem tego spado- 
.chronu; którego koncepcja znaną by- 
ła już znacznie wcześniej, był A. De- 
fontage. W. 1808 r. Wiedeńczyk, Ja- 


kub Degen, w chwilach.wolnych od nic 
jego |ż€ Ch 
skonstruował | kich organizacji młodego pokolenia bez róż- 


zegarmistrzostwa,- które było 


głównym. zawodem, 


informacje o przyjmowaniu 
' do Służby Młodych 


„Prasowa Agencja Młodych” —* wydaw- 
two Służby Młodych O. Z. N' informuje, 
Służba Młodych przyjmuje akcesy wszyst 


„maszynę do. latania", poruszaną siłą nicy zasięgu terytorialnego, liczebności o- 


"mięśni ludzkich i wykonał kilka po-|raz charakteru działalności, 


Organizacje 


„myślnych. lotów. 30.maja 1818 roku | mogą zgłaszać się jako współpracujące lub 


_ Ekspedycja filmowa w. Sjamie 


Atak jaszczurów na członków ekspedycji = 


Szwedzka ekspedycja filmowa, która u- 
dała się przed rokiem do wschodniej części 
Indyj Holenderskich i do Sjamu ukończyła 
'obęcnie pierwszą część zamierzonych prac. 

Pod kierownictwem dr Pawła Fejosa, 
ekspedycja filmowa nakręciła szereg wyso- 
ce interesujących obrazów flory i fauny Su- 
matry, oraz większych i mniejszych wyse- 
pek Indyj Holenderskich, jak również sfil- 
mowała kilka obrazów z życia tubylczych 
plemion. M. in. ekspedycji udało się nakrę- 
cić jedyny w swoim rodzaju film, ilustrujący 
polowanie ńa olbrzymie jaszczury, Varanus 
Komodensis. Wyprawa filmowa narażona 
była często na różne niebezpieczeństwa, 
grożące jej ze strony dzikich zwierząt i zno- 


siła niewygody i trudy. 

W czasie jednej ze swych niebezpiecz- 
nych wycieczek członkowie ekspedycji mu- 
sieli ratować się przed atakiem jaszczurów 
ucieczką, przy czym duża część kosztow- 
nych aparatów, uległa zniszczeniu. 

Obecnie pozostała do wykonania druga 
część zadania, mianowicie nakręcenie filmu 
w centralnym i północnym Sjamie, przy 
czym przygotowania do tej wyprawy są już 
na ukończeniu. Ponieważ filmy sjamskie 
wymagają zwiększenia sztabu ekspedycji, 
niedawno opuściło Szwecję trzech wybit- 
nych filmowców, m. in. jeden z najlepszych 
operatorów, którzy udali się do Bangkoku 
drogą lotniczą, 


jako zrzeszone, czyli mogące wziąć niepo- 
dzielnie i całkowicie udział w Służbie Mło- 
dych. : 

Służba -Młodych nie przyjmuje akcesów 
poszczególnych terytorialnych placówek or- 
ganizacji, lecz jedynie akcesy zarządów cen- 
tralnych. Przy zgłaszaniu należy podawać 
następujące informacje: 

1) liczebność organizacji (okręgami), 2) 
statut, deklaracja ideowa, regulaminy itd., 
3) okazowe egzemplarze wydawnictw orga- 
nizacyjnych, 4) struktura organizacji i po- 
dział na jednostki terytorialne, 5) lista człon 
ków władz centralnych, kierowników okrę- 
gów i obwodów, znaczniejszych działaczy 
organizacji i ew. seniorów, 6) możliwie wy- 
czerpujące materiały informacyjne, ilustru- 
jące działalność organizacji, 7) omówienie 
istniejącej współpracy z innymi organizacja- 
mi młodego i starszego pokolenia, 8) środo- 
wisko, z którego pochodzi kadra instruk- 
torska, 9) działalność szkoleniowo-zawodo- 
wa organizacji noraz 10) źródła i wysokość 
funduszów uzyskiwanych przez organizację 
na prace wewnętrzne lub zlecone. 

Informacje powyższe mogą być nadsyła- 
ne kolejno w różnych terminach, i niezależ- 
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zarządu organizacji z prezydium Służby 
Młodych. 

Młodzi pragnący brać udział w Służbie 
Młodych O. Z. N., a nie należący do orga- 
nizacji zrzeszonych, względnie współpracu- 
jących ze Służbą Młodych, powinni zgła- 
szać się do miejscowych władz organizacyj- 
nych O. Z. N. 

Centrala oddziału spaw młodzieży O. Z. 
N. oraz prezydium Służby Młodych miesz- 
czą się w Warszawie przy Al. Ujazdowskich 
20 m. 7, tel, 8.82-79. j 


— 


Uzdrowisko Gdynia - Orłowo 
OTRZYMAŁO CHARAKTTR 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ. 

Minister opieki społecznej wydał w po- 
rozumieniu z ministrem spraw węwnętrz- 
nych rozporządzenie, na mocy którego u- 
zdrowisko Gdynia-Orłowo uznane zostało z 
dn. 5 b. m. za posiadające charakter uży- 
teczności publicznej, (ISKRA). 


—-->— 


Szczatki człowieka 
przedhistorvcznego 


Biuro Reutera donosi z Pekinu, 
że uczonym prowadzącym prace wy- 
kopaliskowe w Czu-Ku-Tien, udało 
się jakoby odkryć kość udową czło- 
wieka przedhistorycznego t. zw. „czło 
wieka z Pekinu“, co pozwoliłoby zre- 
konstruować całą. kość nogi. i 

Kość udowa była, zdaje się, odcię- 
ta od tułowia toporem i przecięta 
wzdłuż na dwie części. Odkrycie to 
zdaje się potwierdzać tezę prof. F. 
Wiendenreicha z instytutu Rockefel- 
lera, wedle której współcześni „czło- 
wiekowi z Pekinu* kannibale żywili 
się szpikiem z kości ludzkich. 


Nie upijać się 
w Bostonie - - 


Do rzędu miast amerykańskich, w 
których nałóg pijaństwa szerzy się 
najbardziej od czasu zniesienia nro- 
hibicji, należy Boston. Pijaków na u- 
licach i w lokalach publicznych za- 
biera policja tyle, iż areszty 1 więzie- 
nia są przepełnione. Przeto burmistrz 
Bostonu, mr. Milliam Kane, wypraco- 
wał plan kampanii przeciw pijań- 
stwu, który ma odstraszyć bóstończy- 
ków od ukazywania się na mieście w 
stanie opilstwa. Dwa razy na tydzień 
pod eskortą policji: przeciągać więc 
będzie: przez -ulice ‘Bostonu pochód 
„pijaków“; ku tym-większemu za- 
wstydzeniu: niepoprawnych - chwal- 
ców Bachusa, będą winowajey obwo- 
żeni po mieście w klatkach żelaznych. 
Sposób drastyczny — ale może sku- 
teczny. 


Wyścig zbrojeń 


w cyfrach 


Statystycy obliczyli, że świat wy* 
daje około 60.000 zł. na minutę na 
zbrojenia. Ustalono, że siedem państw 
następujących: Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania, Niemcy, Francja, 
Italia, Japonia i Sowiety wydają 76 
proc całej sumy, jaką państwa całego 
świata wydaja razem na zbrojenia. W 
roku 1937 świat wydał ogółem 72 mi- 
liardy złotych na zbrojenia, a wydat- 
ki przewidziane na rok 1938 sięgają 
80 miliardów. Suma ogólna, wydana 
na zbrojenia od 1930 do 1937 r. włącz- 
nie, wynosi blisko trzysta miliardów 
złotych. 


— — 


Testament 6.B. Shaw'a 


G. B. Shaw skończył obecnie 82 
lata; zapytany przez reportera „Dai- 
ly Herald“, czy napisał już testament, 
odpowiedział: „Ponieważ nie znam 
jeszcze dokładnej daty mego zgonu, 
nie mogę przystąpić do sporządzenia 
testamentu“. Majątek Shaw'a obli- 
czają jego znajomi na około 200.000 
funtów (5 miln. zł.). W każdym razie 
Shaw zaznaczył, że nie zapisze pie- 
niędzy młodym ludziom, bo majątek 
mógłby tylko ich zdemoralizować, na 
tomiast myśli serio o zapisaniu pew- 


nie od ich uzupełnienia mogą być przepro-| n i 
f ego funduszu na cele opracow 
wadzane rozmowy wstępne przedstawicieli lepszej fonetyki sieiolskii mihi 


21) 

Wkrótce przyłączył się do 
stronnictwa Pollacos i wtedy tylko 
uczęszczał do królewskiego teatru, 
kiedy della Cruz był zamknięty. 

Po skończonem widowisku, stawał 
zwykle na końcu podwójnego szpale- 
ru, który mężczyźni tworzą, aby zmu- 
sić kobiety do przechodzenia jedna 
za drugą. Nie czynił tego jednak, a- 
by im się przypatrywać bliżej, prze- 


sobie, aby moje dziecinne wrzaski za- 
kłócały głuchy spokój jego zwycza- 
jów, uprosił Fra Heronimo, aby mnie 
nigdy do niego nie zbliżał. W tym sa- 
mym jednak czasie zaopatrzył wszyst 
kie moje potrzeby, wyznaczył mi do- 
chód z wioski, którą miał w okoli- 
cach Madrytu i oddał mnie w opiekę 
prokuratorowi Teatynów. 


Niestety, sądzę, że ojciec mój od- 
dalał mnie od siebie w przeczuciu nie 


ciwnie, wszystkie mało go obchodziły| słychanej różnicy, jaką natura poło- 


i skoro ostatnia przeszła, śpieszył pod 
krzyż maltański, gdzie przed uda- 
niem się na spoczynek spożywał lek- 
ką wieczerzę, 

Z rana najpierwszem zatrudnie- 
niem mego ojca było otwarcia balko- 
nu, wychodzącego na ulicę Toledo. 
Tu przez kwadrans oddychał świeżem 
powietrzem, następnie szedł otwierać 
drugie okno. które wychodziło na ma- 
łą uliczkę. Jeżeli spostrzegał kogo w 
przeciwnym oknie, pozdrawiał go 
grzecznie, mówiac: agour, po czem 
zamykał okno. Ten wyraz agour był 
często jedynym, jaki przez cały dzień 
wymówił, chociaż bowiem gorliwie 
zajmował się powodzeniem wszyst- 
kich komedii, odgrywanych w tea- 
trze della Cruz, całe jednak zajęcie 
wyrażał zawsze klaskaniem w dłonie, 
nigdy zaś słowami. W razie gdy nikt 
nie ukazywał się w przeciwnem ok- 
nie, z cierpliwością oczekiwał chwili, 
w której będzie mógł kogo pozdrowić. 
Oprócz tego mój ojciec bywał na mszy 
u Teatynów. Za powrotem, znajdo- 
wał pokój uporządkowany przez słu- 
żącą i z niewypowiedzianem stara- 
niem ustawiał sprzęty na miejscach, 
na których zwykle stały Czynił to 
zawsze z nader pilną uwagą i jednym 
rzutem oka odkrywał najmniejsze 
źdźbło kurzu, które uniknęło uwagi 
służącej. 


Skoro mój ojciec był zadowolony 
z uporządkowania swego pokoju, 
brał cyrkiel i nożyczki i krajał dwa- 
dzieścia cztery kawałki papieru rów- 
nej wielkości, napełniał je tytoniem 
brazylijskim i zwijał dwadzieścia czte 
ry cygar, które były tak gładko i do- 
skonale złożone, że można było śmia- 
ło uważać je za najdoskonalsze cy- 
gara w całej Hiszpanii. Następnie wy 
palał sześć tych arcydzieł, licząc da- 
chówki pałacu księcia Alby, sześć 
zaś — rachując ludzi, przechodzą- 
cych przez bramę Toledo. To uczy- 
niwszy, spoglądał na drzwi swego po- 
koju, dopóki mu nie przyniesiono o- 
biadu. 

Po obiedzie wypalał dwanaście 
pozostałych cygar, dalej topił wzrok 
w zegar, dopóki mu ten nie oznajmił 
godziny udania się do teatru. Jeżeli 
zaś przypadkiem tego dnia nie było 
widowiska, szedł do księgarza More- 
no, gdzie przysłuchiwał się sporom 
kilku literatów, którzy mieli zwyczaj 
zbierania się tam w pewnych dniach, 
nie mieszając się jednak nigdy do ich 
rozmowy. Jeżeli zasłabł i nie wycho- 
dził z domu, posyłał do księgarza 
Moreno po sztukę, którą tego dnia 
grano w teatrze della Cruz i gdy na- 
deszła godzina widowiska, zabierał 
się do czytania sztuki, nieomieszku- 
jac szczerze poklaskiwać ustępom, u- 
lubionym przez stronnictwo Pollacos. 


Ten sposób życia był bardzo nie- 
winny, jednakowoż mój ojciec, prag- 
nąc zadość uczynić obowiązkom re- 
ligii, udał się do Teatynów z prośbą, 
aby mu wyznaczono spowiednika. 
Przysłano mu Fra Heronimo Santez, 
który korzystał z tej sposobności, aby 
mu przypomnieć, że ja żyłem na świe- 
cie i znajdowałem się w domu Dony 
Felicji Dalanos, siostry nieboszozki 
mojej matki. Ojciec, bądź z obawy, a- 
bym mu nie przypomniał ukochanej 
osoby, której śmierci byłem mimowol- 
ną przyczyną, bądz też że nie życzył 


żyła miedzy naszymi sposobami my- 
ślenia. Uważałeś pan, jaki on był sy- 
stematyczny i jednostajny w całem 
swem życiu. Otóż mogę śmiało teraz 
zaręczyć, że nie było na ziemi czło- 
wieka więcej niestałego ode mnie. 
Nie mogłem nawet wytrwać w mojej 
niestałości, gdyż myśl szczęścia spo- 
kojnego i życia odosobnionego ściga- 
ła mnie ciagle pośród moich dni ko- 
czowniczych; popęd zaś do zmiany 
nie pozwalał mi pomyśleć o wybraniu 
stałego siedliska.  Niespokojność ta 
trawiła mnie do tego stopnia, że, raz 
poznawszy sam siebie, na zawsze po- 
łożyłem tamę moim żądzom, wybiera- 
jac schromienie pośród tej czeredy 
cyganów. Jest to wprawdzie rodzaj 
życia dość jednostajny, atoli, nie mam 
nieszczęścia poglądać zawsze na te 
same drzewa, te same skały, lub, co- 
by było jeszcze nieznośniejsze, na te 
same ulice, mury i dachy. 


kJ J s 
Tu zabrałem głos i rzekłem do 
starca. 


— Mości Avadoro lub Pandesow- 
na, sądzę że w tem błednem życiu, 
musiałeś doświadczyć wielu nadzwy- 
czajnych przygód? 

— W istocie — odparł cygan — 
od czasu, gdy zacząłem żyć w tej pu- 
styni, widziałem wiele nadzwyczaj- 
nych rzeczy. Co zaś do reszty mego 
życia, zawiera ono bardzo mało zaj- 
mujących wypadków. Uderzy cię tyl- 
ko zapał, z jakim chwytałem się co- 
raz nowego powołania i niesmak, z 
jakim porzucałem go j po 
dwóch latach. 


Odpowiedziawszy mi temi słowy, 
cygan tak dalej mówił: 


— Wspomniałem ci, że ciotka mo- 
ja Dona Dalanosa trzymała mnie przy 
sobie. Nie miała własnych dzieci i 
zdawała się łączyć dla mnie całe po- 
błażanie ciotki z dobrocią matki: je- 
dnem słowem, byłem zepsutym dziec- 
kiem w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Z każdym nawet dniem psułem się 
coraz bardziej, gdyż w miarę jak 
wzrastałem na ciele i umyśle, tem 
więcej nabierałem się do nadużywa- 
nia niewyczerpanej dla mnie dobro- 
ci. Z drugiej strony, nie doznając żad- 
nej przeszkody w moich chęciach, nie 
przeszkadzałem w niczem drugim, co 
mi zjednało rozgłos niezwykłej łago- 
dności. Nadto, rozkazom mojej ciot- 
ki towarzyszył zawsze tak łagodny 
i pieszczotliwy uśmiech, że nie mia- 
łem serca stawiać jej oporu. Naresz- 
cie poczciwa Dona Dalanosa, widząc 
moje postępowanie, wmówiła w sie- 
bie, że natura, stwarzając mnie, Wy- 
dała jedno z najrzadszych arcydzieł. 
Brakowało tylko do jej szczęścia, a- 
by mój ojciec mógł być świadkiem 
moich niesłychanych postępów; wte- 
dy od razu nrzekonałby się e moich 
doskonałościach. Zamiar ten jednak 
był trudnym do przeprowadzenia, 
gdyż ojciec mój trwał w swojem po- 
stanowieniu nie oglądania mnie ni- 
gdy w swem życiu. 


Gdzież atoli jest upór, któregoby 
kobieta nie umiała przezwyciężyć? 
Pani Dalanosa z taką gorliwością 1 
dzielnością pracowała nad swoim wu- 
jem Hieronimem, że ten nareszcie 


przyrzekł korzystać z pierwszej spo- 


Romans orientalny napisał Jan Potocki 


wiedzi mego ojca i zgromił go suro- 
wo zm okrutną obojętność, jaką oka- 
ał dziecku, które nic złego w ży- 
da nie uczyniło. Ojciec Hiero- 
nim dotrzymał danej obietnicy, wsze- 
lako mój ojciec nie mógł bez przera- 
żenia pomyśleć o chwili, w której po 
raz pierwszy wpuści mnie do swego 
pokoju. Fra Heronimo zaprojektował 
spotkanie w ogrodzie Buen Retiro; ale 
przechadzka ta bynajmniej nie wcho- 
dziła w systematyczny i jednostajny 
rozkład czasu, od którego mój ojciec 
nigdy na krok się nie oddalał. Wolał 
więc na ostatek już przyjąć mnie u 
siebie i Fra Hieronimo doniósł tę 
szczęśliwą nowinę mojej ciotce, która 
ledwo że nie umarła z radości. 


Muszę ci wyznać, że dziesięć lat 
hypohondrii dodało wiele dziwactw 
do odosobnionego życia mego ojca. 
Między innemi, powziął był szczegól- 
niejszą namiętność do robienia atra- 
mentu, pierwszą zaś przyczyna tego 
dziwnego upodobania była następu- 
jąca: Pewnego dnia, gdy się znajdo- 
wał w towarzystwie kilku literatów 
hiszpańskich i prawników u księga- 
rza Moreno, rozmowa padła na trud- 
ność dostania dobrego atramentu; 
każdy wyznał, że nie miał czem pisać 
i napróżno usiłował sam zająć się fa- 
brykacją tak potrzebnego materiału. 
Moreno rzekł na to, że ma w swoim 
sklepie mnóstwo przepisów, a między 
nimi niektóre muszą być dokładne. 
Poszedł więc po tę książkę, której nie 
mógł od razu wynaleźć, a gdy po- 
wrócił, rozmowa toczyła się o czem 
innem: zagłębiono się w rozbiorze 
nowej sztuki i nikt nie chciał już sły- 
szeć ani o atramencie, ani o przepi- 
sach, za których pomocą go wyrabia- 
mo. Wszelako mój ojciec wcale od- 
miennie postapił. Wziął książkę, zna- 
lazł natychmiast sposób wyrabiania 
atramentu i zdziwił się mocno, wi- 
dząc, że od razu pojął rzecz, którą 
najznakomitsi uczeni hiszpańscy u- 
ważali za niesłychanie trudną. W i- 
stocie chodziło tylko o umiejątne po- 
mieszanie tynktury owoców gallaso- 
wych z rozczynem kwasu siarkowego 
fo dodanie stosowne gumy. Autor 
jednakowoż dowodził, że można ©- 
trzymać dobry atrament tylko wte- 
dy, gdy się zaprawi naraz wielką i- 
lość, gotując płyn i mieszając go pil- 
nie; albowiem guma, nie mając żad- 
nej styczności z materiałami krusz- 
cowymi, dąży usilnie do oddzielenia 
się od nich, że nadto sama guma jest 
skłonna do rozkładu organicznego, 
któremu można zapobiedz tylko przez 
dodanie pewnej części alkoholu. 


Mój ojciec kupił książkę, naza- 
jutrz wystarał się o potrzebne ingre- 
diencje, apteczne wagi i największy 
gąsior, jaki tylko mógł znaleźć w Ma- 
drycie, stosownie do ostatnich uwag 
autora. Atrament udał się wyśmieni- 
cie. Ojciec zaniósł butelkę literatom 
zgromadzonym u Morena, którzy u- 
a go za doskonały i prosili o wię- 
cej. : 


Wiodąc życie ciche i odosobnione, 
nie miał ojciec nigdy sposobności wy- 
świadczenia komukolwiek jakiej przy 
sługi i odebrania za to należytych po 
chwał, znalazł więc nową przyjem- 
ność w obowiązywaniu ludzi i przyj- 
mowaniu od nich dziękczynień i 
szczególnie przywiązał się do zatrud- 
nienia, przynoszącego mu tyle miłych 
chwil. Widząc, że literaci madryccy 
w mgnieniu oka spotrzebowali naj- 
większą flaszę, jaką mógł znaleźć w 
całem mieście, kazał sprowadzić z 
Barcelony beczułkę w rodzaju takich 
w jakich majtkowie z. Śródziemnego 
morza zwykli przechowywać wino na 
okręcie. Tym sposobem mógł od razu 
sfabrykować dwadzieścia flasz atra- 
mentu, które literaci równie szybko 
wypisali, okrywając mego ojca po- 


chwałami i dziękczynieniami. 

Wszelako im flasze były większe, 
tem więcej przedstawiały niedogod- 
ności. Nie można było razem grzać i 
miesząć płynu. Cóż dopiero, gdy przy* 
chodziło do przelewania z jednego 
naczynia w drugie. Natenczas mój oj- 
ciec postanowił kazać sprowadzić z 
Toboso wielki kocioł gliniany, jakich 
używają do wyrabiania saletry. Gdy 
przybył pożądany kocioł, rozkazał u- 
mieścić go na piecu, pod którym u- 
trzymywał wieczny ogień. Kurek 
przyprawiony u spodu służył do wy- 
puszczania cieczy, wlazłszy zaś na 
brzeg pieca, można było wygodnie 
małem wiosłem mieszać gotujący się 
atrament. Kotły te są wysokości czło 
wieka, możesz więc domyśleć się jaką 
ilość atramentu mój ojciec naraz spo- 
rządzał, Nadto miał zwyczaj w mia- 
rę ubywania płynu dodawać ingre- 
diencji. To była dopiero prawdziwa 
rozkosz, gdy widział wchodzącego 
służącego od jakiego sławnego litera- 
ta z prośba o butelkę atramentu, a 
gdy ten literat wydał jakie dzieło 
głośne w piśmiennictwie i rozmawia- 
no o niem u Morena, mój ojciec z ra- 
dością uśmiechał się na myśl, że om 
także należy do tych triumfów. Wre- 
szcie, aby ci już wszystko wyznać, po- 
wiem, że w całem mieście nie nazy- 
wano inaczej mego ojca jak Don Phe- 
lipe del tintero largo, czyli Don Fi- 
lip z ogromnego kałamarza, prawdzi- 
we zaś jego nazwisko Avadoro zale- 
dwie znane było kilku osobom. 


Wiedziałem o tem wszystkiem. 
Często mówiono mi oe dziwacznym 
charakterze mego ojca, o urządzeniu 
jego domu, o wielkim kotle z atra- 
mentem i niecierpliwie pragnąłem na 
własne oczy te dziwy obejrzeć, Co się 
tyczy mojej ciotki, ta nie watpiła, że 
jak tylko ojciec mój raz mnie obaczy; 
wnet odstąpi od wszystkich dziwactw, 
aby tylko zachwycać się mną od ra- 
na do wieczora. Nareszcie naznaczo- 
no dzień wzajemnego spotkania. Mój 
ojciec spowiadał się u Fra Hieronimo 
ostatniej niedzieli każdego miesiąca. 
Zakonnik miał go umocnić w posta- 
nowieniu widzenią mnie, nareszcie 
oznajmił, że znajduję się w jego mie- 
szkaniu i mam razem z nim wyjść z 
kościoła. Fra Heronimo, zawiadamia- 
jąc nas o tym zamiarze, ostrzegł mnie 
abym nie dotykał się niczego w po- 
koju mego ojca.  Zgodziłem się na 
wszystko, moja ciotka zaś obiecała 
mnie pilnować. Nadeszła wreszcie ©- 
czekiwana niedziela. Ciotka moja t- 
brała mnie w różową, aksamitną su- 
kienkę ze srebrnymi frendzlami į gu- 
zikami z brazylijskich topazów. Zar 
ręczyła mi, że wyglądałem jak bożek 
miłości i że mój ojciec, spostrzegłszy 
mnie, nie omieszka szalenie się we 
mnie rozkochać. Pełni nadziei i po- 
chlebnych przeczuć, poszliśmy weso- 
ło przez ulicę Urszulanek i udaliśmy 
się do Prado, gdzie kobiety zatrzymy- 
wały się, aby się ze mną popieścić. 

liśmy wreszcie na ulicę Tole- 
do i weszliśmy do domu mego ojca. 
Wpuszczono nas do jego pokoju. Ciot- 
ka, lękając się mojej żywości, posa- 
dziła mnie w obszernym krześle, u- 
siadła na przeciwko i uchwyciła fren 
dzie mego pasa, ażebym nie mój/ł 
wstać i dotykać się porozstawionych 
sprzętów. 

Z początku wynagradzałem sobie 
ten przymus, wodząc wzrokiem po 
wszystkich kątach pokoju, podziwia- 
jąc jego czystość i porządek. Kąt, 
przeznaczony na wyrabianie atra- 
mentu, był tak czysty i symetrycznie 
zastawiony, jak reszta pokoju. Wiel- 
ki kocioł z Toboso wyglądał nakształt 
ozdoby, obok niego zaś stała szklan- 
na szafa, gdzie leżały potrzebne na- 
rzędzia i ingrediencje. 


(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 
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KRONIKA KUJAW 


inowrocław 


— wśród bagien, W 
Jordanowie pow, inowrocławskiego znale- 
ziono na łąkach zwłoki mężczyzny, będące 
już w rozkładzie, W zmarłym rozpoznano 
Bź-letniego Antoniego Chełminiaka, rodem 
z Wójcina w pow. żnińskim. Śp. Chełmi- 
niak pracował ostatnio u rolnika Jana Wol- 
skiego w Złotowie Nowym, W dniu 1 bm. 
wyszedł on do Mamlicza po adbiór renty 
i od tej chwili zaginął. Chełminiak był 
częściowo sparalizowany. Pobłądziwszy w 
drodze powrotnej upadł z wyczerpania itak 
zakończył życie. Znaleziono przy zwłokach 
podjętą rentę i inne przedmioty, będące 
własnością zmarłego. 

— Zjazd okręgowy Kat, Stow, Kobiet. 
W sali hotelu Basta odbył się zjazd okręgu 
kujawskiego Kat. Stow. Kobiet, na którym 
były reprezentowane 23 oddziały. Na zjazd 

rzybyła preżeska p. Kubicka z Poznania. 
Po wysłuchaniu mszy św, w kościele farnym 
scharakteryzowała prezeska okr. p. Adam- 
ska rolę kobiety katolickiej w dobie obec- 
nej i zaznaczyła, że zebrałyśmy się dzisiaj 
dla przeglądu naszych sił. Następnie prze- 
mówił ks. kan. Jaśkowski, po czym złożyły 
sprawozdania sekretarka okr. p. Góralew- 
ska į skarbniczka okr. p. Lipczyńska. Po u- 
dzieleniu zarządowi absolutorium przystą: 
piono do sprawozdań poszczególnych od- 
działów. Sprawozdania wykazały intensyw- 
ną pracę kół na niwie katolickiej i oświato- 
wej, Przeprowadzono praktyczne kursa go- 
spodarcze (szycia, gotowania, prasowania 
itd.). Szczególnie oddziały Barcin i Piaski 
pracowały charytatywnie, W Log” prze- 
mawiały delegatki z Kościelca, Barcina, 
Gniewkowa i Mątew oraz p. Kubicka z Po- 
znania. Prezeska oddziału koła Polek p. 
Knastowa zawiadomiła zebrane panie, że 
w zakładzie Marszałka Focha w Inowroc- 
ławiu odbędą się rekolekcje dla Sodalicji. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Kompf. jesieni 
roku bież. odbędą się zamknięte rekolekcje 


dla stowarzyszonych całego okręgu. Na za- 
kończenie piama AA me ch ad wy- 
„ Klitsche kwa- 


pison asystent okr. ks. pro! ; 
rans ewangeliczny. Po południu wygłosiła 
p. Kubicka z Poznania 3 referaty $ t. „Po- 
trzeba przewodniczek w KSK i ich szkole- 
nie”, Praktyczne możliwości wprowadzenia 
w czyn pa fa Akcji Katol. w 1938 r. i „Wy- 
robienie weyorzzaę jako podstawa pracy 


apostolskiej”, skusji nad referatami 
przemawiali: bo pro „ Klitsche, p. mgr. Po- 
sadzanka i p. Waliskowa. W drugim dniu 


obrad został wygłoszony przez p. Kubicką 
komunizmu i metod 


życiu społecznym i gospodarczym, nakł 
i iązek otoczenia moralną opieką 


ac im o 
kobiety i dziewczęta, przybyłe do prac se- 
zonowych, zainteresowania się zdrowiem 


ubogiej dziatwy, dawania wskazówek czy- 
stości, walczenia ze zna stwem i żebra- 
ctwem oraz ierania wpływu na współ- 
pracę wszystkich z Kościołem i pogłębianie 
wiary, Po pogadance organizacyjnej o przy- 
gotowaniu leż iene i dyskusji o parcelacji 
i Dsk lua i nà wsi Epe weaget ma kanal 

— e organizacyjne okręgowe od- 
działów Kat, Stow. Robotników Polskich. 
Ostatnio odbył się w Inowrocławiu ziazd 
organizacyjny zarządów oddziałów Kat. 
Stow. Robotników Polskich. W zjeździe 
wzięło udział 18 zarządów oddziałów Kat. 
Stow. Robotników Polskich. Na zebrania 
przybyli ks. kan, Jaśkowski i delegat okrę- 
gu p. Cywiński. Delegat p, Cywiński stwier- 


dził w swoim releracie, że potrzeba istnie- 
nia związku okręgowego w Inowrocławiu 
podyktowana została przez samo życie. 
Przez skonsolidowanie się robotnicy - ka- 
tolicy dochodzić mogą swych praw, należ- 
nych im jako wolnym i prawym obywate- 
lom kraju, Dotkliwie odczuł robotnik krzy- 
wdę, jaką wyrządzono mu gr parcelacji 
ziemi przez pomijanie go. eferat zakoń- 
czył wezwaniem, aby się nie dać pociągnąć 
innym orjanizaoota o kierunku sprzecznym 
z ma py se; ie ny dyskusji 
rano do zarządu okręgowego pp.: pre- 
wti — M. Świtek (par. św. Mikołaj). wice- 
(par. NMP.), sekretarz 

— Łapiński (par. 


twy); zast, sekr. Osiń- 
ski, skarbnik — Matwy): zas (par. NMP.), 
Pietrzak z Kruszwicy — członek zarządu, 
komisja rewizyjna: Błaszak z Góry, Kacz- 
marek z Szadłowic i Kłosowski z Szymbo- 
rza; zastępcy: Świątkowski i Schumacher. 


prezes — Jóźwia 


Oborntka 


— Napad rabunkowy na nauczyciela. W |. 


pobliżu Koziepola w pow, obornickim 2-ch 
opryszków napadło na jadącego rowerem 
nanczyciela Kubasa Wojciecha z, Koziepola. 
Rabusie pobili nauczyciela i zrabowałi mu 
90 zł gotówki. 

-- Obrabował śpiącą kobietę, W. Jaro- 
szewie powiatu obornickiego. do domu sa- 
motnej wdowy Salomei Pytlakowej późną 
nocą wtargnął jakiś opryszek, Świecąc s0- 
bie elektryczną latarką, narzucił leżącej ko- 
biecie na głowę pierzynę, poczem splondro- 
wał mieszkanie. Łupem bandyty padło 74 
zł, 2 obrączki ślubne i książeczki PKO na 
sumę 104 zł. Opryszek zbiegł niepoznany. 


Kożmim 


— Jarmark W czwartek, dnia 10 bm. 


odbędzie się jarmark na konie i bydło, 

— Akademia postna, Koło Ministrantów 
urządza w niedzielę dnia 13 bm. o godz. 17 
w sali Domu Katolickiego akademię postną. 


Układ zbiorowy © komunikacji mutobusowe) 


na Pomorzu 
Pracownicy przedsiębiorstw autobuso- |oraz rozwój gospodarki narodowej, co na- 


wych w województwie pomorskim otrzy* 
mali wynagrodzenie za pracę niesłychanie 
niskie, które nie wystarczało na najskrom- 
niejsze nawet wyżycie, nie mówiąc już o 
możności kupna sobie odzieży. Wolnego 
wogóle nie znali, pracowali całe tygodnie 
bez przerwy, o kościele to już zapomnieli, 
także w wielu wypadkach o własnej rodzi- 
nie. Wreszcie zorganizowali się w Związku 
Pracowników Miejskich i Zakładów Użyte- 
czmości publicznej Zjednoczenia Zawodo- 
wego Polskiego. 

Związek zwrócił się do pp. właścicieli 
przedsiębiorstw autobusowych z wnioskiem 
o wyznaczenie wspólnej konferencji, celem 
uregulowania warunków pracy i płacy tych 
pracowników. Pp. właściciele zwiekali z 
odpowiedzią, więc Związek zwrócił się do 
pana Okręgowego Inspektora Pracy w To- 
runiu o wyznaczenie wspólnej konferencji, 
która została zwołana na dzień 28. L 1938 r. 
Lecz pp. właściciele prosili o odroczenie 
pertraktacji w celu lepszego zaznajomienia 
się z projektem, przedstawionym przez 
Związek oraz zapoznania z nim wszystkich 
pp. właścicieli przedsiębiorstw, na co Zwią- 
zek się zgodził w tej nadziei, że następna 
konferencja doprowadzi do sfinalizowania 
umowy. l 

Następna konferencja odbyła się dnia 
26 lutego rb. Jeszcze przed rozpoczęciem 
konferencji wśród właścicieli wyłoniły się 


—— „> 


dwa poglądy: jedni byli za podniesieniem | począł 


normy zarobków dla pracowników, drudzy 
przeciw. Doszło do ostrej wymiany słów i 
zdań, i 


Po przedstawieniu przez stronę pracow- 
niczą jej żądań, większa część pracodaw- 
ców z p. prezesem Agaciakiem na czele o 
wyrównaniu płacy dla kierowców i konduk- 
torów słyszeć nie chcieli, natomiast p. Ja- 
siewicz, który już i tak płacił wyższe staw- 
ki, niż inni właściciele oświadczył, że pła- 
ce dla kierowców i konduktorów istotnie 
są za niskie, a pracownik za takie pobory 
wraz z rodziną musi prowadzić życie nę- 
dzarza, więc żądanie podwyżki płac, posta- 
wione przez Związek, jest do przyjęcia i 
jako obywatel, dbający o dobro Państwa 


Konkurowali z mennicą państwową 


Szajka fałszerzy przed sądem 


Przed sądem okręg. w Gnieźnie toczył 
słą proces przeciwko Janowi Bejmowiczowi, 
handlarzowi z Gniezna, karanemu już 3-let- 
nim więzieniem za fałszowanie monet, Ste- 
fanowi Bejmowiczowi, który jest z zawodu 
szewcem i mieszka również w Gnieźnie, o- 
raz rodzinie rolnika Jana Matejewskiego ze 
Strychowa — Janowi, Wiktorowi, Marian- 
nie, Andrzejowi i Juliannie, Wszyscy o- 
skarżeni są o wyrabianie polskich monet. 

W dniu 28 lipca ub. r, dozorca miejskich 
plantów, Nikodem Woźniak, znalazł ukryte 
w krzakach; w parku Kościuszki 16 sztuk 
słafszowanych monet 5-złotowych, niewy- 
kończonych jeszcze. Nie zdołano jednak u- 
stalić sprawców podrabiania tych falsyfika- 
tów. Jedynie padły podejrzenia na Stefana 
Bejmowicza i jego kuzyna, Jana. Dopiero w 
sierpniu wydział śledczy ustalił, że Jan i 
Stefan Bejmowicze w dniu 6 listopada ub r. 
udali się do rodziny Matejewskich w Stry- 
chowie pod Gnieznem w celu fabrykowania 
fałszywych monet. W. czasie przeprowadzo- 


nej rewizji w mieszk. Matejewskich znale- 
ziono tygiel żelazny, 7 form gipsowych do 
odlewu monet i inne przybory do fałszowa- 
nia i monety. y 

Stefan Bejmowicz przyznał się do winy 
i wyjaśnił, że wszedł w porozumienie z Ja- 
nem Bejmowiczem. Obaj pragnęli zdobyć 
środki na utrzymanie. Lokalu do fabryko- 
wania udzieliła im rodzina Matejewskich. 
W toku pracy zastała fałszerzy policja. Jan 
Bejmowicz, który w chwili tej był nieobec- 
my zaprzecza zeznaniom wspólnika. Rodzi- 
na Matejewskich również nie przyznaje się 
do winy. 
| Po odczytaniu akfu osk. wiceprokurator 
Rojca stawił wniosek o razszerzenie aktu 
osk. w związku z procesem o kolportaż fał- 
szywych pieniędzy przez Knitowskiego i to- 
warzyszy w Bydgoszczy. „W tych dniach 
znaleziono w pow. międzychodzkim ukryte 
38 5-złotówek. Ponieważ obrona domagała 
się skonkretyzowania zarzutów sąd rozpra- 


wę odroczył. 


stąpić może jedynie przez podniesienie po- 
ziomu zarobków, tym więcej, że to są kresy 
zachodnie, zgadza się na warunki, posta- 
wione przez Z. Z, P. P. Jasiewicza poparło 
2 innych pp. właścicieli, Po tym oświadcze- 
niu p. prezes Agaciak zaatakował p. Jasie- 
wicza w sposób bardzo ordynarny, do czego 
przyłączył się p. Ukleja, który wspólnie i za 
przykładem p. prezesa nie szczędził obelg 
p. J. za jego społeczne, obywatelskie i chrze 
ścijańskie stanowisko, za to, że zgadzał się 
na podniesienie nędznych zarobków pra- 
cowników, to jest kierowców i kondukto- 
rów. Jedynie dzięki energicznej postawie 
p. podinspektora Pracy Walewskiego, któ- 
ry przewodniczył obradom, nie doszło do 
większego skandalu, jednakże nie obyło się 
bez interwencji policji, która położyła kres 
awanturom pp. A. i M. 

Mimo negatywnej postawy pewnej ño- 
ści pp. właścicieli, została podpisana umo- 
wa, dająca pracownikom ogólnie 35 procent 
podwyżki płac, która w niektórych wypad- 
kach sięga 55 procent, a obowiązuje na 
okres pół roku. Topór. 

ama 


Chodzież 


— arz wraz z koniem utonął w 
torfowisku, Osadnik Marcin Skibiński, za- 
mieszkały w Ratajach pod Chodzieżą wyje- 
chał jednokonną furmanką torf. Ta- 
cając przez łąkę koń wpadł w torfowisko i 


FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na najdogod- 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyran- 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze. Wykonu- 
jemy instalacje wszelkiego ro- 
dzaju. Idaszak i Walczak, Po. 
znań, św. Marom 18 przy ul. 
Fr. Ratajczaka. 


Fiy 


KOŁDRY PUCHOWE 
na wełnie i wacie oraz bielfznę paścieło- 
wą poleca w olbrzymim wyborze Poznań. 


ska Z PARYDA Kolder, właść. St, Wie- 
CczcTeK. 
Poznań jedynie piekary 1 


Specjalność: Garnitury wyp”awne 


Centralna Droncerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Farby — Caktery — Po- 
kosty i wszelkie przybory malarskie. 
Mydła | proszki do prania — Mydła te- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierk* oraz szczotk! wszelkiego rodzału. 
dzial: Droverja „Universum” al Pr. Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. - 
Fabrykacia środków do zwalczania szko. 
dników w polach. lasach 1 ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


ŚWTATOWEJ SŁAWY 

CHTROMANTKRA 
grafolog-fizjognomistka, A: Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż. 
niejszość I przyszłość, w miło. 
ści, loterii, sorawy rodzinne, handl. są 
dowe. Wnada w trans. Przenika psycho- 
loglę osób. Ostrzega przed niebeznie- 
czeństwem. stratą, kradzieżą, Liczne no- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Ra- 
tajczaka 15 m. 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


a ZOWR SATA TRAR ARANG 
GIEŁDA ZBOZOWA 


Pormań, dnia 7. 3. 1938 
Warunki: Handel kurtowny. parytet Posnań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Standarty; 1) żyto 706 g. 2) panenica 737 gl 
8) owies I 480 s/f. owies II 450 sń 


tonąć. Skibiński, chcąc ratować ko- 
nia, poniósł również śmierć. Dopiero po ETT, 138—650 g/l. b) 613—678 gi; 
sp raa aa godzi og: martwego gl. ZEN Y 
kibińskiego w torfo u, ypadek wy- tozaskcyjne:—oriostecvhae 
row w całej okolicy przygnębiające wraże | Dreni TER © "226.00 76.50 
w Żyto zdatne do przemiału 20.25 20,50 
AE © Raz 
Jęczmień 700 — 717 gl. Ms 19, 
Szamotuły Jęczmień , 673 678eh 1840 1890 
* | Jęczmień 650 gl 18.15 18.40 
— Tragiczna Śmierć malca pod kołami | Owies 20.25 2075 
poc kall okena pow, Szamotuły wy|  „ _ standartowy 19.25 19,75 
się | czny wypa. który pociąg- | M „l 03C proe 46,25 46,75 
nął za sobą śmierć 5-letniego Józeła Jądry- Ng szk 0-50 rip! hc „ 43,25 43,75 
ka. W kiermmku Szamotuł zdążał ulicą Hal| „ „ „IA 065, „ = 40.25 40,75 
partean egg a M taos rim nig M T e e AOA ma e T 
a Wojciechowskiego, zam w Ę 
Poznaniu, W momencie, gdy autobus pod- ae FE gt. I e E 5 ZĘ 
jeżdżał do bramy ul. Zamkowej, wybieg? z m zka mhe i= 165 1720 
niej nagle Jedrzyk, chcąc przebiec jezdnię | 0&y pszenne, 4 m 1500 1725 
przed autobusem. Mimo natychmiastowego | ” tylni e jału sfandariow, = 13,25 14,25 
hamowania autobusu, szofer nie zdążył DO- | Oreby i zła-pesej m _ 1425 1525 
jazdu zatrzymać i malec potrącony w gło- | Go", Viktoria — 2200 2450 
wę błotnikiem przedniego koła, upadł na je- Fol = 23,50 25.00 
zdnię tak nieszczęśliwie, że rozbił sobie cza- |. “opera — 1400 1500 
szkę. Następnie tylne koło przejechało chłop 8 18,50 14,00 
cu klatkę piersiową. Śmierć nieszczęśliwe- |  » Nie AZ x 
go malca nastąpiła momentalnie. Jak do- | Wyka latowa < 
chodzenia wykazały w wypadku tym szofer | Peluszka s 
nie ponosi żadnej winy. Mak niebieski - = 
Rajgras an «mą zA 
Bydgoszcz Seradela ` —  8— 3200 
Rzepik ozimy = 54,— 55,00 
— bez traków I smokingów. W | Siemię Iniane — 50,00 52.00 
By odbyło się zebranie miejsco- | Makuch Iniany w taffach = 0.75 21,75 
wych kelnerów i pomocników kelnerskich, „ rzepakowy p — 16,75 17,75 
na którym jednogłośnie postanowiono w po „  Słonecza, w fal, 42-43%0 — 19,75 20,75 
rozumieniu z pracodawcami skasować we | Śrat Soja — 2350 24,50 
wszystkich lokalach publiczych przymus u- | Słoma pszenna lurem — 400 515 
bierania się kelnerów we fraki lub smokin-| „ w.  prasowant =j 5,40 5,65 
gi. Strój ten jest mało higieniczny, przy| „ żytnia lnzem |= 525 5.50 
tym naraża kelnera na wielkie wydatki. Po-| „ żytnia prasowane — 6,00 6,25 
= idż zuj ah ate Kine K z jedynie| „ owsians łarem — 1,30 555 
bowi : które w no-| n i — 
cnych wytwornych lokalach. będą miały| , piore TRE E prae. 
krój smokingowy, z jedwabnymi wyłogami | „ jęczmienna prasowasa — 
Siano aś e luzem ~ TZ e 
„ wy —* 8. é 
Rogoźno »  madnoteckie luzem — 8,70 9.25 
x w  madnoteckie prasowana — 9,70 10.20 
— Skazanie lekarki. Przed Sądem Okrę*:| Ogólny obrót 2694 ton, w tym: pszenica 


gowym w Poznaniu na sesji wyjazdowej w 
Chodzieży odpowiadała lekarka dr. Spitzer 
z Rogoźna, która odmówiła przyjścia z po- 
mocą osobie, znajdującej się w niebezpie- 
czeństwie, Sąd skazał ją na 10 miesięcy: a- 
resztu, zawieszając wykonanie 
ciag trzech lat. 


kary na prze 


212 ton, tendencja spokojna; żyto 752 ton, 
tendencja spokojna; jęczmieji 495 ton, tend. 
słaba; owies 297 ton, tendencja spokojna; 
przetwory młynarskie 465 ton, tendencja 
spokojna; n a 203 ton, tendencja spokoj 


na; pastewna i inne 250 
| ; ton, tendencja spo 


Sroda, 9 maca 1938 


To í owo 


Niemcy pamiętają o Fiałce. W tych 
dniach bowiem PZLA otrzymał od związku 
miemieckiego zaproszenie dla krakowskie- 
go biegacza na 17 doroczny bieg przez Ber- 
lin (Quer durch Berlin), który się odbędzie 
24 kwietnia. W tym biegu Fiałka zajął w 
roku zeszłym pierwsze miejsce, co było pra- 
wdziwą sensacją na miarę międzynarodową. 

* * * 


Dlaczego drużynowe mistrzostwa pię- 
Ściarskie nie cieszą się frekwencją? Wszak 
walczą najlepsze kluby w Polsce. Dlaczego 
tak spadła liczba widzów na każdej tego ro- 
dzaju imprezie — zapyta każdy, kto się za- 
stanowił nad tym? 

Otóż najprostsza przyczyna, która da się 
zdefiniować w kilku słowach. Afera Biał- 
kowskiego w roku zeszłym. I ciągłe rekla- 
mowanie zawodników, których następnie 
widzowie na ringu nie oglądają, 

* * . 


Młoda zawodniczka poznańska AZS-u 
Wohigetanówna w niedzielnych zimowych 
mistrzostwach pań okręgu poznańskiego, 
zdobyła aż cztery pierwsze miejsca. W sko- 
ku wzwyż ponadto ustanowiła nowy re- 
kord okręgu w hali wynikiem 1.40 m. Krzy- 
wa postępów w lekkiej atletyce tej zawod- 
niczki poprawia się i rośnie. 

„Dg: . 

-Kowalski (PZL), o którym tak wiele pi- 
sze warszawska prasa, pokonał w Warsza- 
wie w spotkaniu eliminacyjnym Polusa na 
punkty. Poznań będzie miał możność Kowal 
skiego oglądać w dalszej eliminacji z Kaj- 
narem. 

* e, s 

Hokeiści nie będą grali, gdyż mistrzo- 
stwa Polski'nie.będą mogły dojść do skut- 
ku ze względu ma odwilż. Dziwnym jest, że 
kraj, który posiada sztuczne lodowisko, nie 
może przeprowadzić u siebie finałów mi- 
strzostw hokejowych. 


Śleesztowanie u, (eamma 


Jeden z najlepszych tenisistów świata, 
wielokrotny mistrz Niemiec Gottfried von 
Cramm aresztowany został przez policję 
kryminalną pod zarzutem wykroczeń prze- 
ciw obyczajności. 

B = ə 

Oficjalnie potwierdzono wiadomość, że 

Gottfried bar. v. Cramm, najlepszy tenisista 


Freds Pery (Anglia) winszuje zwycięstwa 
v, Crammowi (Niemcy), który pobił go w 
1938 r. w stosunku 6:0, 2:6, 2:0, 6:0. 

(Na zdjęciu Cramm z prawej) 


nłemiecki i stały obrońca barw niemieckich 
w turnieju o puchar Davisa, został areszto- 
wany pod zarzutem występku przeciw par. 
175 niem. kod. karnego. Paragraf ten doty- 
czy wykroczeń przeciw moralności, miano- 
wicie homoseksualizmu. Cramm, który do- 
piero niedawno powrócił z drugą rakietą 


SBPORT 


I otowanie pilkacskich mistezostw świata 


Po ewtl. zwycięstwie nad Jugosławią, Polska spotka się z Brazylią 


cja walczy ze zwycięzcą meczu Ame- 


W sali konferencyjnej francuskie 
go ministerstwa spraw zagranicznych 
w Paryżu odbyło się uroczyste loso- 
wanie piłkarskich mistrzostw świata. 
Losowanie odbyło się pod przetwod- 
nictwem prezydenta Międzynarodo- 
wej Federacji Piłkarskiej p. Rimeta 
w obecności francuskiego podsekre- 
tarza stanu dla spraw wychowania 
fizycznego oraz przedstawicieli wszy- 
stkich zainteresowanych państw. Lo 
sowanie dało następujące wyniki: 

a) Niemcy walczą ze zwycięzcą 
meczu Szwajcaria - Portugalia w 
Strasburgu, 

b) Austria spotka się ze Szwecją 
w Lyonie, 

c) Zwycięzca meczu Węgry - Gre- 


ryka - Indie Holenderskie w Reims, 


d) Francja z zwycięzcą. meczu Bel 


gia -Luksemburg w Paryżu, 


e) Zwycięzca meczu Argentyna - 
Środkówa Ameryka z Rumunią w 


"Paryżu, 


f) Zwycięzca meczu Czechosłowa- 
cja- Bułgaria ze zwycięzcą meczu 


Holandia + Luksemburg w Hawrze, 


g) Zwyięzca meczu Polska. - Jugo- 
sławia walczy z Brazylią w Tuluzie, 
h) Włochy spotkają się z Norwe- 


gią w Antibes, 


Wszystkie mecze maja się odbyć 
5 czerwca, jedynie mecz Argentyny 
z Rumunią wyznaczony został 4-go 


czerwca rb, 


Simes Corbett - dźentelmon-boksee 


Mało jest ludzi w Polsce, którzyby wie- 
dzieli kto to jest Jimes Corbett: Dziwić się 
nie można, bowiem swoich mistrzów į bo- 
haterów zapominamy już po roku — 


*|pa, nawet wcześniej, a cóż dopiero cofać cię 


pamięcią do lat przedwojennych, kiedy: w 
Polsce wówczas sport pięściarski ograniczał 
się do lunaparkowych występów. Lata na- 
tomiast 1892 do 1897 były dla Jimes Corbet- 
ta okresem sławy, W tym czasie dzierżył 
bowiem tytuł mistrza świata wszech wag. 
To było grubo przed Tunneyem. i Demp- 
seyem. . W Ameryce znano go, jako boksera 
dżentelmena. W każdym szczególe, w każ- 
dej sytuacji potrafił uszanować dobry ton, 
umiał swym zachowaniem zdobyć tytuł 
dżentelmena. A że to się jedno z drugim 
zbiegało — mistrzostwo w boksie i „mi- 
strzostwo” w zachowaniu się, nazwano go 
bokserem - dżentelmenem. Czy on był rze- 
czywiście tak ułożonym, potwierdza jeden 
fragment z jego życia, 

Po wycofaniu się z czynnego życia spor- 
towego zaszył się w swojej fermie, której 
był właścicielem i pędził dmi wśród pracy z 


dala od miasta i gwaru. To było blisko 
Long Island. Pewnego dnia wsiadł na ko- 
nia, w starym ubraniu į poniszczonym, by 
pojechać do miasta, Wlokący się leniwie 
koń i PAR się na nim gospodarz na tle 
pól amerykańskich był widokiem nieco- 
dziennym, 


Zobaczyli+ go przejeżdżający żołnierze, 
którzy zaczęli się wyśmiewać.  Eksmistrz 
świata zeskoczył z konia i w nad wyraz u- 
przejmej formie zwrócił im uwagę, by się 
nie śmiali z niego, gdyż on nie widzi żadne- 
go powodu. Żołnierze jednak (było ich 3-ch) 
nie zwracali na to uwagi. Wszczęli kłótnię, 
w czasie której jeden z nich uderzył Jimes 
Corbetta, Ten nie został dłużny. W mgnie 
niu oka kilkoma ciosami rozprawił się: z 
dzielnymi wojakami A że nie miał 
czasu na przedstawienie się, zostawił w kie- 
szeniach „uśpionych” swoje wizytówki. 


Spokojnie wsiadł na konia i pogwizdu- 
jąc pojechał w dalszą drogę. Największym 
jego wówczas było zmartwieniem, że żołnie- 
rze mogą nie rnaleść jego wizytówek, M. 


Zawody stezeleckie na d, 0. E: 


Ubiegłej niedzieli odbyło się uroczyste otwarcie 


W niedziele o godz. 12 na strzel- 
nicy Bractwa Kurkowego w Szelągu 
nastąpiło uroczyste otwarcie zawo- 
dów strzeleckich na FON, organizo- 
wanych przez okręg poznański Pol- 
skiego Związku Sportowego. Obecni 
byli przedstawiciele władz państw., 
wojsk. i samorząd., delegaci instytu- 
cyj społecznych, stowarzyszeń i or- 
ganizacyj oraz młodzieży szkolnej w 
liczbie ponad 500 osób. 

Przedstawicieli władz powitał go- 
spodarz strzelnicy, prez. Bractwa 
Kurkowego, p. Piotr Michałowicz. Po 
nim przemawiał tymczasowy Prezy- 
dent Miasta, Przy dźwiękach hymnu 
narodowego wciągnięto na maszt fla- 
gę państwową na znak otwarcia za- 


wodów. Strzały honorowe oddali: 


nacz. Błażewicz w zast. wojewody, 
dowódcy wszystkich pułków poznań- 


skich i. in. 


Po krótkiej przerwie rozpoczęły 
się zawody, które trwać będą do koń- 


ca bm. przy czym strzelania odby- 


wać się będą przez wszystkie soboty 


i niedziele. W ostatnie dwie niedziele 


marca odbędą się strzelania z broni 
wojskowej na strzelnicach za Bramą 


Warszawską i Warowni VII. 


Zgłoszenia przyjmuje i informacji 
udziela Sekretariat Polskiego Związ- 
ku Strzelectwa Sportowego na okręg 


VII — Poznań, Bukowska 25, tel. 
44-11, wewnętrzny aig. 


OOE EA, 


Pleściarstwo 


Ostatnie mecze o mistrzostwo. 
W najbliższą niedzielę rozegrane zosta- 


ną ostatnie dwa mecze o drużynowe mi- 


21. 4. 25 Szkoła Powsz., ul. Gen. Prądzyń- 
skiego, poniedziałki od godz. 19—21. 5. 27 
Szkoła Powsz., Winiary, piątki od godz. 19 
do 21. Uprasza się o jak najliczniejszy u- 
dział w ćwiczeniach. 


strzostwo Polski w boksie. W Poznan'u| Przydział boisk na sezon letni 


Warta spotka się z HCP, a w Gdyni Flota 
ze śląskim Ruchem. Prawdopodobnie mecze 
te nie zmienią już układu tabeli. A 


Rozmałtoici 


Ostatnie miesiące ćwiczeń w ośrodkach 
zaprawy zimowej. 
Miejski Komitet WF. i PW. podaje do 


Niemiec i swym stałym partnerem w dou- | wiadomości, że niżej podane ośrodki zapra- 


blu Henklem z wielkiej podróży sportowej, 


wy zimowej są jeszcze czynne; 1. Gimn- 


Środa, dnia 9 marca 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKŁ 

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 70,00 Dziennik poranny. 
8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Przerwa. 11,15 Au- 
dycja dla szkół, 11,40 Sonata wiolonczelowa 
c-dur. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,30 
Wiadomości gospodarcze. 15,45 Pogadanka dla 
dzieci. 16,00 Uczmy się mówić. 16,15 Koncert or- 
kiestry mandolinistów „Kaskada“. 16,50 Poga- 
danka aktualna. 17,00 20-lecie czerwonej armii 
— odczyt. 17,15 Kwartet smyczkowy e€s-dur. 
17,50 Paserstwo — pogadanka. 18,00 Wiadomo- 
ści sportowe, 18,10 Płyty. 18,30 Program na ju- 
tro. 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 Obrazek z po- 
wieści p. t. „Szaruga'. 19,20 Pieśni żartobliwe. 
19,35 Samotność młodości — gawęda. 19,50 Po- 
gadanka aktualna, 20,00 Płyty, 20,45 Dziennik 
wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna, 21,00 
Koncert chopinowski, 21,45 Kwadrans poezji, 
22,00 Koncert popularny. 22,50 Ostatnie wiado- 
mości dziennika wieczornego, Przegląd prasy 
i Komunikat meteorologiczny. 

Poznań, 11,40 Płyty. 13,00 Życie kulturalne 
i społeczne Poznanła. 13,05 Skrzynka rolnicza, 
13,15 Płyty. 14,05 Przegłąd giełdowy. 14,15 Pły- 
ty. 18,10 Wiadomości sportowe lokalne. 18,15 
Program na jutro. 18,20 „W marcu jak w garn- 
cu” — opowiastka dla dzieci. 18,30 Płyty. 18,50 
Czwartek literacko - artystyczny w Pałacu 
Działyńskich. 20,00 Audycja młodych talentów. 
20,30 Wieczór literacki poświęcony posłom 
„Zdroju”. 23,00 Muzyka taneczna. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


18,55 Wiedeń. Wieczór oper. 19,10 Lahti. 
Recital śspiewaczy Sławy Orłowskiej = Czerwiń- 
skiej, 21,00 Bruksela franc. „Wiktoria i jej hu- 
zàr". 21,00 Londyn Reg. „Muzyka mórz połud= 
niowych”. 21,00 Mediolan. „Le jongleur de No- 
tre Dame”, 21,30 Strasburg. Koncert symfo- 


niczny., 
KRÓL WALCA I KRÓL JAZZU 
w środowej audycji radiowej. 

Audycja środowa dnia 9 bm. o godz. 20 za- 
powiada się szczególnie barwnie, składa się bo- 
wiem z dwóch skrajnych kontrastów — jakkol- 
wiek oba reprezentują jeden rodzaj muzyki, ta- 
necznej. Pierwsza część przyniesie utwory kró- 
la walca, Jana Straussa, część druga natomiast 
— dowcipne i świetnie zinstrumentowane utwo- 
ry jazzowe króla jazzu — Gershwina, zmarłego 
niedawno w młodym wieku kompozytora ame-- 
rykańskiego. 

Wszystkie te utwory wykonane będą z płyt 
w nagraniu najlepszych artystów światowych, 
„Błękitna Rapsodia" Gershwina w tym progra- 
mie wykonana będzie przez samego kompozy* 
tora, jako pianisty z towarzyszeniem słynnej or= 
kiestry Whitemana. 


, „DZIEŃ RADIA W KAZIMIERZU". 


W ub. niedzielę duża wieś w pow. szamotułe 
skim Kaźmierz była świadkiem manifestacji u- 
rządzonej przez społeczeństwo tamtejsze, a roze- 
ganizowanej przez Społeczny Komitet. Radio- 
fonizacji Kraju. Po nabożeństwie utworzył się 


pochód dzieci szkolnych z chorągiewkami i tran 


sparentami przez wieś. M. in. dostrzec można 
było duże napisy niesione przez . chłopców 


szkolnych: „Radio to najlepszy przyjaciel”, „Ra- 


dio to najlepszy nauczyciel" i inne. Tymczasem 
nad Domem Ludowym największą salą ludową, 
widniał wielki napis „Słuchamy radia". Pochód 
przeszedłszy przez całą wieś udał się do sali, 
która wypełniła się po brzegi mieszkańcami. 
Akademię zagaił proboszcz ks. Faustmann, za- 
służony działacz społeczny i organizator świet- 
nych chórów kościelnych, który w przemówieniu 
podkreślił wagę radiofonizacji kraju i zaapelo- 
wał do zebranych, ażeby w miarę możności 
propagowali ją. Następnie dłuższy referat na te- 
mat radiofonizacii kraju i konieczności zradio- 
fonizowania szkół i świetlic, oraz sprawózdanie 
z ogólnego stanu rozpowszechnienia radiofonii 
w naszym kraju zdał przedstawiciel Społeczne- 
go Komitetu Radiofonizacji Kraju p. red. Ger- 
żabek. Następnie zabierali głos przedstawiciel 
gminy p, wójt Dąbrowski, który mówił o wadze 
radia w obronie kraju i przysposobieniu woj- 
skowym „oraz kierownik szkoły, który podkre- 
ślił cenne usługi radia, jakie oddaje ono szkol- 
nictwu. Akademia zakończyła się uchwaleniem 
wśród zebranych rezolucji stwierdzającej, że w 
zrozumieniu wagi radiofonizacji postanawiają 
wszelkimi siłami dążyć do pełnej: radiofonizacji 
wsi, oraz o ile możności propagować tę ideę, 


GIEŁDA PIENIĘZNA 


Warszawa dnia 7. 3. 1938 r. 

Obligacje i papiery wartościowe: 
3 proc. pożyczka inwestycyjna 87,75 
41/4 proc. poż. państwowa wewn, 66,25 
4 proc. konsolidacyjna 67,75 
5 proe, poź. konwersyjna 70,00 


Akcje w złocie : 


oświadczył przedstawicielom prasy w Mo-|zjum im. św. Jana Kantego, ul. Strzałowa, 
nachium, dokąd przybył po powrocie do Nie | wtorki od godz. 20—21, piątki od godz. 20 
miec, że zatrzyma się czas jakiś w Bawar'i, | do 21. 2. 8 Szkoła Powsz., ul. Słowackiego, 
gdzie chce uprawiać sporty zimowe, Aresz-|piątki od godz 19—21. 3. 43 Szkoła Powsz., 


towanie v. Cramma nastąpiło w sobotę. ‘ul Wyspiańskiego, czwartki od godz. 19 do' ność wszystkich członków obowiązkowa. 


Miejski Komitet WF. i PW. przypomina | Bank Polski SPRAW TI 112,00 
wszystkim klubom i organizacjom współ- use] PROW POWA 64,50 
pracującym z Miejskim Komitetem WF. NK Mage Egiari A EE 
i PW., że termin zgłoszeń © przydział boisk | Starachowice dn zywe 39,00 
Wydziału Wych. Fiz. upływa z dniem 15 | Modrzejów aean E SE N 14,25 
bm. Zgłoszenia nadesłane po tym terminie dr zz 8 3 Ry 
nie zostaną uwzględnione. E „AŚ. 28, 2 j 

Dewizy? 
pie Da W 
Pilka nożna sap Ri 
Amsterdam 294,85 295,59 
Zebranie KPW. opaa 118,35 

W czwartek dnia 10 bm. o godz. 18 od- ak czek A 5284 
będzie się miesięczne zebranie sekcji piłki zwy Jork kabel 5,271/4 > 
nożnej na stadionie KPW w Dębcu. Obec- Paryż 1714 1324 


136,15__136,19 


Nr. 55 


pr 


"es 


Środa, dnia '9 „marca 1938 r. 


Kronika) Skandaliczn 


Środa 


Kalendarz rzymska - kalo', 


Wtorek 8 Jana Bożego 
Sroda 9 Franciszki wd. 


marca 


Kalendarzyk meteorolocicznv 


Wtorek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmo- 
sferyczne średnie 760 mm. Temperatura po- 
wietrza w ub. dobie najwyższa --5 st, G. 
najniższa 0 st. C. 

Stan wody w Warcie wynosi 220 cm Tem 
peratura wody -+4 st, C. 

Wschód słońca o godz. 6,06, zachód o g 
17.27. Wschód księżyca o godz, 10,06, za- 
chód o godz. 1.43. 


Nocne dyżury aptek 

śródmieście: apteka 27 Grudnia. ul. 27 
Grudnia 18; apt im. dr Marcinkowskiego 
w Bazarze. ul Nowa: apt. Zielona. ulica 
Wrocławska 31: apt Czerwona. St Rynek 
87; apt nrzy Grobli. W Garbary 41 

— Jeżyce: Apt pod Gwiazdą. ul. Kra 
szewskiego 12 Łazarz: Apt. św Łazarza. 
ul. Strusia 9 Wilda: Apt. pod Koroną. Gór 
na Wilda 61 Dębiec: Apt przy ul Dębiń 
12. Główna: Apt. przy Krzyżu ul Główna 
skiej 6 Sołacz: Apt przy ul Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07. Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


jea 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św, Marcin 57. 


O czym mówią w Poznani.. 


Przed pewną instancją ubezpieczenio- 
wą w Poznaniu toczył się spór o rentę 
dla emeryta miejscowej Ubezpieczalni za 
mieszkalego obecnie na terytorium Rze- 
SZY. 


= 
Zdolność do zarobkowania owego 
emeryta badał „fizyk czyli lekarz amha- 
sady polskiej. I orzekł, że w 100 proc. 
zdolny on jest do zarobkowania. Od o- 
rzeczenia tego odwołał się emeryt przed- 
stawiając świadectwo lekarza ubezpie- 
czalni niemieckiej, z którego wynika, że 
petent jest zupelnie nie zdolny do zarob- 
kowania. ivs ai 
y TP ra s 
Rożstrzygającć ten spór instytucja 0- 
rzekająca w Poznaniu pisze: „Sąd nie 
daje wiary lekarzowi ambasady, daje na- 
tomiast wiarę biegłemu lekarzowi Niem- 
cowi”. Tym samym odrzucony zostal 
sprzeciw Ubezpieczalni. 
+ tw 

Sentencja takiego wyroku dotrze do 
Niemiec. .A czy nie stworzy precedensu 
dyskwalifikującego a priori biegłych le- 
karzy Polaków skoro polskie sądy odma- 

wiają im wiary, nie wiadomo. 


È 


miasta 


Urlop Kuratora, Kurator Okręgu Szk. 
Poznańskiego dr. Jakóbiec rozpoczął dłuż- 
szy urlop wypoczynkowy. uje go 


naczelnik dr. Durek, s 

— Wielka Rewia Mód w Teatrze Polskim. 
Rewelacyjna Rewia 10 magazynów mód Po- 
znania, odbędzie się wkrótce na rzecz bied- 
nych miasta-Poznania, Szczegóły w 
najbliższych, 
ościół 00, Franciszkanów, Uroczy- 
ste nabożeństwo misyjne z wystawieniem 
Naśw. Sakramentu i kazaniem — odbędzie 
się w naszym kościele we wtorek, dnia 8 b. 
m. o godz, 19-tej- Wszystkich sympatyków 
misyj prosimy o liczny udział. 

— Sekcja Narciarska Polskiego Tow. Ta- 
trzańskiegow Poznaniu organizuje w czasie 
od 2 marca do 23 marca br. szereg kursów 
narciarskich w następujących miejscowoś- 
ciach: 1. Wisła, 2. Zwardoń, 3. Jeleśnia 
(Pilsko) oraz pobyt wypoczynkowy w Zako- 
panem od 1. do 31 marca Uczestnikom po- 
wyższych kursów przyznało Ministerstwo 
Komunikacji ulgę w wysokości 66 proc od 
opłat normalnych oraz uczestnikom pobytu 
w Zakopanem ulgę 50 proc. Zgłoszenia 
przyjmuje i informacji udziela biuro PTT 
w Poznaniu przy ulicy Fredry 10, pokój 369 
w godzinach od 18 do 19-tej, Składka człon 
kowska na cały sezon zimowy do Sekcji 
Narciarskiej.PTT i do Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego wynosi 10 zł. 


Oświata robotnicza 


— Oświata Pozaszkolna, W środę, 
9 bm. odbędą się wykłady na Uniwe: 
Powszechnym im, Jana Kasprowicza w 
naniu w auli Gimnazjum im. Paderewskie- 
go przy ulicy Składowej 2, Tematy wykła- 
dów: -„O niektórych ustrojach aoon - 
litycznych" — p. prof, Emi! Woźniak't „Cho 
roby zakaźne” — p. Wacław Całka. Począ- 
tek wykładów o godz, 19,15. Wstęp wolny 
dla wszystkich, 


dnia 
tecie 
Poz- 


£: % 


e zebr 


I5 Str. 0. 


anie 


Bratniej Pomocy $85. U.P. 


W ub.-sobotę odbyło się-Walne-Zebranie 
Sprawozdawcze „Bratniej.Pomocy” S. S, S. 
U. P; z udział: -400 osób. Zebranie otworzył 
w drugim terminie o 17,30 ustępujący prezes 
p. Kurpiński, Z wysuniętych kandydatów:na 
przewodniczącego walnego zebrania w!0so- 
bach pp. Szudka i Smoleńskiego, wybrany 
został p, Smoleński. I tu stwierdzić należy, 
że p. Smoleński nie był zdolnym do nadania 
poważnego tonu zebraniu, przyczyniając się 
do gorszących awantur, sprowokowanych 
przez większość endecką. -Po-dokooptowa+ 
niu v-przewodn., sekretarza i skrutatorów, 
p. Czajkowska odczytała protokół z ostat* 
niego walm: zebr., przyjęty bez zmian. Z ko- 


lei nastąpiły sprawozdania prezesa i:po- 
szczególnych członków zarządu. 

W dyskusji nad sprawozdaniami głosu 
nikt nie zabierał, i na wniosek przewodn. 
Kom.. Rew. +p. .Sarnowskiego. udzielono u- 
stępującemu zarządowi absolutorium. Wnio- 
sek przyjęty został przez aklamację. 

Następnie Kurator Bratniej Pomocy prof. 
dr. Dobrowolski wygłosił krótkie przemó- 
wienie, w którym podkreślił harmonijność 
pracy ustępującego zarządu. Z kolei nastą* 
pił najbardziej interesujący punkt obrad t. j. 
zmiany statutowe. Najważniejszą zmianą 
statutową był punkt, .który znosił system 
proporcjonalności wyborów do zarządu Bra- 


W obronie przed likwidacia 
Zakładu Szkolnego dla Inwalidów 


Legia Inwalidów Wojennych W. P. im. 
gen. J. Sowińskiego Kompania. Poznań- 
Górczyn w czasie zebrania w dniu 2 bm. u- 


LA 
«4 
Kinoteatr, SŁÓŃCE Kinoteatr 


Dziś, we wtorek, dnia 8 marca 
wielka Premiera 
Wielki, rewelacyjny film w naturalnych ko- 


lorach realizacj; WILLIAMA KEIGHLEY'a 
genialn twórcy filmu .„Książę-i żebrak" 


NŁADCZYNI PUSLIZI 


według głośnej powieści 
„Kraj Boga | kubieta* 
znakomitego Jamesa Oliwera Curwooda 
W rolach głównych : 


George Brent 
Beverley Roberts 
Bartou Mc Lane 
Natura w całej swej potędze „ 
Miłość w całej swej mocy m.. 
Kolor na ekranie w całej swej naturalności. 
Kobieta tak bezlitosna, dzika | piękna, jak ` 
puszcza którą władała | Dopóki mężczyzna, 
którego nienawidziła, mie znalózł drogi-do 
jej samotnego serca. 
„Słońce' dla Wszystkich ? 
Wszyscy do „Słońca“ 


chwaliła rezolucję, którą następnie przesła- 
ła do marszałka Rydza - Śmigłego, J. Em. 
Ks. Kardynała Hlonda, Ministerstwa Opieki 
Społ, Ministerstwa Spraw Wojsk. i p. Wo- 


Proces 


Jak dowiadujemy się z miarodaj- 


jewody poznańskiego. Tematem rezolucji 
jest sprawa likwidacji i przeniesienia Pań- 
stwowego Zakładu Szkolnego dla Inwalidów 
do Krakowa, co uniemożliwiłoby dalsze 
kształcenie się miejscowym inwalidom, któ- 
rych w wieku do lat 30 jest 900, a w wieku 
ponad 40 lat przeszło 800. Ci rzekomo nie 
mają prawa do szkolenia się. Zakład szkol- 
ny dla inwalidów nie obciąża budżetu pań- 
stwowego, ponieważ wypłaca premie przy- 
padające na każdego z uczniów z własnych 
dochodów warsztatowych oraz dzięki po- 
parciu miejscowego społeczeństwa. Ucznio- 
wie z trzyletniej nauki wynoszą olbrzymie 
korzyści fachowe. 

Inwalidzi zrzeszeni około sztandaru, 
który za ich zasługi wojenne udekorowany 
został wstęgą „Virtuti Militari” i Krzyżem 
Walecznych, apelują do miarodainych czyn- 
ników o niedopuszczenie do likwidacji 
względnie też przeniesienia zakładu do Kra- 
kowa i wyrażają niezłomną nadzieję, że 


|| prośbie ich stanie się zadość. 


Czerwona dżuma 


Wszystkich 
Pracowników Umysłowych Z. Z. P. i 
członków bratnich związków zapra- 
szamy na zebranie, które odbędzie 
się dnia 8 bm. o godz. 19,30 w sali 
Piwnicy Ratuszowej. Redaktor Jan 
Zagierski wygłosi interesujący od- 
czyt p. t. „Czerwona dżuma“. Po od- 
czycie dyskusja. ` Zarzad Filii 

Zw. Pr. U. Z. Z. P. 


mordercy Nowaka 


Wobec tego, że spodziewany jest 


członków  Związku| wy 


nego źródła proces mordercy luboń-| olbrzymi natłok publiczności na roz- 
skiego Wawrzyńca Nowaka-odbędzie| prawie, prawdopodobnie wstęp na 
się w Sadzie Okręgowym dnia.21 bm. | salę sądową dozwolony będzie jedy- 


Oskarżonego Nowaka bronić bę-|nie za biletami, które wydawać bę- 


dzie z urzędu adw. Galuba. * 


dzie sekretariat Sadu Okręgowego. 


Poznań musi 


być siedzibą 


izby Lekarsko - Dentystycznej 


Poznań, 8. 3. 


Crześcijan i Absolwentów Instytutu Denty- 


Z inicjatywy Stowarzyszenia Absolwen:- |stycznego w Łodzi, za ustaleniem siedziby 
tów Państwowego Instytutu Dentystyczne- Izby w Poznaniu. Takie samo stanowisko 


go, Związku Stomatologów i Lekarzy-Den- 
tystów Ziem Zachodnich, odbył się w nie- 
dzielę w Poznaniu zjazd wszystkich. lekarzy 
dentystów zrzeszonych i niezrzeszonych, z 
woj. poznańskiego, pomorskiego i śląskiego, 
celem omówienia najważniejszych spraw, 
związanych z bliskim wejściem w życie n- 
stawy o izbach lekarsko - dentystycznych. 
Na zjazd przybyło ok. 100 lekarzy; den- 
tystów i dentystek z Poznania i innych 
miast ziem zachodnich, z Bydgoszczy, To- 
runia, Kalisza oraz delegacja z m. Łodzi. 
Obrady zagaił prezes Związku Lelęśfzy- 
Dentystów w Poznaniu p. Rutkowski, ”po 
czym radca Min. Opieki Społecznej Wojnar- 
ski z Warszawy wygłosił dłuższy referat, w 
którym wyjaśnił szczegółowo zasady orga- 
nizacji Izb Lekarskd - Dentystycznych oraz 
ich znaczenie. Dalsze referaty wygłosili p. 
Łączyński z Łodzi, który ze swej strony 0- 


w. sprawie wyboru siedziby Izby zajął pre- 
zes związku-p. Rutkowski. 

. Nastąpiła ożywiona dyskusja, w której 
zebrani wyrażają zadowolenie z powodu u- 
chwalonej ustawy o izbach lekarskich, zwra 
cają się z prośbą. do Min. Opieki Społecznej 
o utworzenie jednego łącznego okręgu Izby, 
obejmującego woj. poznańskie, pomorskie, 
śląskie i łódzkie, zwracają się z prośbą do 
Min. Opieki Społecznej o wyznaczenie Iz- 
by okręgowej w Poznaniu, oświadcżają go- 
towość do wytężonej i zgodnej współpra- 
cy z. innymi organizacjami zawodowymi 
świata lekarsko = dentystycznega, 


Dziś ciągnienie Loterii Fantowej 
'na bezrobotnych 

Dziś po południu o godz. 15,30 odbędzie 

się ciąśnienie Loterii Fantowej na rzecz bez 

robotnych'm: Poznania. Ciąśnienie odbędzie 


mówił cele i zadania Izby oraz ośwładczył | się w obecności przedstawicieli władz w Ra 
{sie w imieniu Związku Lekarzy - Dentystów | tuszu. 


P., który z polecenia Starostwa Grodzkie- 


tniej Pomocy, wprowadzający w to miejsce 
system listy, który polega na tym, że lista 
uzyskująca większość głosów przechodzi w 
całośc. Natomiast przy wyborze komisji 
rew. i sądu koleż. zachowuje się dotychcza- 
sowy system proporcjonalności. Zmianę tę 
korzystną tylko dla leaderów Młodzieży 
Wszechp., niekorzystną zaś dla szarej masy 
studenckiej, motywowali mówcy, a raczej 
krzykacze endeccy w swoich demagogicz- 
nych przemówieniach brakiem harmonii w 
pracach zarządu, co stało w zupełnej sprze- 
czności z faktami właśnie tej harmonijności 
istniejącej w pracach zarządu jak to pod- 
kreślił prof, Dobrowolski w swoim przemó- 
wieniu. 

Należy podkreślić, że zmiany statutowe 
wymagały quorum, którego skutkiem opu- 
szczenia sali przez poważną grupę studen- 
tów na znak protestu przeciwko jawnemw 
gwałceniu regulaminu i obelgom 'rzucanym 
pod ich adresem z mównicy. Na sali pozo- 
stali tylko zwolennicy metod Mł. W., partyj- 
nej przybudówki starej endecji. 

Skutkiem opuszczenia przez częś: stu 
dentów sali, zabrakło quorum do przepro- 
wadzenia zmian statutowych, lecz bezczel- 
ność endecka i na to znalazła radę i to bar- 
dzo prostą. Naliczono, że na sali znajduje się 
527 osób, kiedy na sali rzeczywiście było 
tylko trzysta osób, co stwierdzają objektyw- 
ni uczestnicy. Grupa mniejszości w tej spra- 
wie jak i w sprawie prowadzenia walnego 
zebrania będzie interweniowała u władz ú- 
niwersyteckich. 


Echa zbrodni lubońskiej 


Zarząd Grodzki Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny wyśto 
sował do J. Em. Ks. Kardynała Hlon* 
da poniższe pismo: 

„Wzruszeni do głębi z powodu 
strasznej zbrodni dokonanej na szla- 
chetnym i wielce zasłużonym męczene 
niku kapłańskim śp. Księdzy Pros 
boszczu Streichu ręką zbrodniczą, 
kierowaną przez czynniki wrogie 
Kościołowi i Państwa, przesyłamy 
aszej Eminencji oraz Przewieleb= 
nemu Duchowieństwu całej Polski 
wyrazy głębokiego żalu i ubolewa- 
nia. 

Oburzeni wielce tą świętokradzką 
zbrodnią składamy Waszej Eminen- 
cji solenne zapewnienie, iż związki 
zrzeszone w Federacji Polski Związ- 
ków Obrońców Ojczyzny w. Poznaniu 
stać będą nadal nieugięcie .i wytrwa- 
le w obronie najświętszych ideałów i 
kultury chrześcijańskiej i zawsze są 
gotowe . do podjęcia , zdecydowanej 
walki z elementami wywrotowemi w 
Państwie. 

Również Akcja Katolicka Archi- 
diecezji Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 
skierowała pismo do J. E. Ks. Kardy- 
nała: Hlonda. -Pod pismem podpisały 
się wszystkie organizacje katolickie 
vena w skład Akcji Katolic- 
kiej. 

Po za tym szereg organizacyj spo- 
łecznych uchwaliły na swoich zebra- 
niach rezolucje w tej sprawie, 


Dlaczego zjazd b. kombatantów 
„ nie odbył się? 


Na niedzielę był zwołany do Poznania 
zjazd organizacyjny b. kombatantów R; P. 
Zjazd ten miał odbyć się o godz; 11 rano w 
sali Ogrodu Zoologicznego. Na krótko przed 
rozpoczęciem obrad przybył posterunkowy 


go nie dopuścił do zebrania. Na wezwanie 
przewodniczącego zebrani spokojnie się ro- 
zeszli. Następnie o godz. 11.20 przybył u- 
rzędnik Starostwa i oświadczył ustnie orga- 
nizatorom, że Starostwo zezwala na odby- 
cie zwołanego zebrania. Niestety z powodu 
rozejścia się już wszystkich przybyłych do 
domu zebranie nie odbyło się. 

Jak nas informują organizatorzy tego 
zjazdu sprawa przedstawia się niezwykle 
ciekawie. Organizatorzy zjazdu — jak twier 
dzą — zawiadomili Starostwo o mającym 
się odbyć zebraniu. W tej sprawie przyjęci 
byli nawet przez starostę Głodowskiego, 
który bardzo życzliwie ustosunkował się do 
ich zamierzeń. W świetle tych informacji 
dziwna jest rola tego, który polecił poste- 
runkowemu, by do zebrania nie dopuścił, 


Str. TO 


Odznaczenie prof. Rungego 
b. rektora U.P. 

Dnia 7 bm. w gmachu ministerstwa W. 
R. (O. P, minister prof. dr. Wojciech Świę- 
łosiawski dokonał dekoracji Krżyżem Ko- 
mandorskim Polski Odrodzonej proł. Sta- 
nisława Rungego, b. rektora U. P. 


Nadkontyngenty dla Targów 
Poznańskich 


Czynniki rządowe zdecydowały 

przyznać tegorocznym Targom 
Poznańskim nadkontyngenty pozwo- 
łeń przywozu. Decyzja ta posiada 
ogromne znaczenie dla rozwoju Mię- 
dzynarodowych Targów w Poznaniu, 
stwarza bowiem zarówno dla wy- 
stawców zagranicznych jak i dla ku- 
piectwa polskiego dodatkowy, b. cen- 
ny motyw uczestniczenia w poznań- 
skiej imprezie targowej. Wiadomoaść 
o przyznaniu Targom Poznańskim 
nadkontyngentów spowodowała zma- 
czny napływ zgłoszeń firm zagra- 
nicznych, pragnących wziąć udział 
w Bra sza Targach Poznań- 


$ 


sk 


—— 


Studium zagadnień Polsko- 
Niemieckich 


Przypominamy, że w ramach organizowa- 
nego przez Polski Zw. Zachodni Studium 
Zagadnień Polsko - Niemieckich pierwszy 
wykład n. t. „Niemcy a Polska do połowy 
XVI wieku wygłosi prof. dr. Kazimierz Ty- 
mieniecki dnia 8 bm. o godz. 19 w sali Śnia- 
deckich (Coll. Medicum) przy ul. Fredry 10. 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Wielki, Dziś „Tysiąc 1 jedna 
moc”, Jutro opera „Holender tułacz” z 
Fedyczkowską, M. Janowską, E. Majem, W. 
Łuczyńskim, W Szpingierem i I, Wiśniew- 
skim, Kierownictwo muzyczne dyr. dr. Zyg- 
munt Latoszewski. 

— Teatr Polski, Celem spopularyzowa 
nia wielkiego dzieła mmarłego poety K. H. 
Rostworowskiego pt. „Niespodzianka” dyrek 
stawienia po ce- 


tek i piątek bież, tygodnia, 

— Teatr Peryferyjny. Zespół artystycz- 
my zapowiada z cyklu przedstawień młodzie 
zowych i dziecięcych, dnia 13 bm. o godz. 
430 na dnażej sali teatralnej domu parafial- 
nego na Komandorii przy ul. Świętojańskiej 
bajkę w 3 obrazach „Złota rybka” w wyko- 
naniu teatru Milusińskich oraz kilka bar- 
dzo wesołych sztuczek kukiełkowych z re- 


Ae 
tralnej hotelu Polonia o godz, 4,30 — przed- 
stawienie z cyklu młodzieżowych „Złota 
a. w m sce Milusińskich 
umoreski w wykonaniu tea ku 
z ni 06 o godz. 8 „Na chwali 
zewie”, a onalna w 4 aktach ze 
śpiewami, Domnika. 
„26 marca rb. Dom parafialny na Koman- 
dori; ul. Świętojańska godz. B wiecz, „Na 
waliszewie”, 27 marca rb, Dom parafial- 
my, Komandoria, ul. Świętojańska godz, 4.30 
przedstawienie połączonych teatrów Milu- 
sińskich i „KUKU% z cyklu dla młodzieży i 
dzieci Godz, 8 wieczór „Antychryst” w 3 
aktach EK. H. Rostworowskiego. 


Środa, dnia 9 marca 1938 r. 


Sukces policji poznańskiej 


Policja zifkwidowała R złodziei, ķtó- 
ra grasowała na terenie miasta Poznania i 
która składała się ze znanych tępców: 
Stachowiaka Franciska, 1.34, kilka razy no 
poean S karanego za różne o, 

wanego i karanego za różne przestępstwa, 
bez prąd miejsca zamieszkania, Marschal 
la Tadeusza, lat 26, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, kilkakrotnie was i ka- 
ranego za różne twa, Chulza Leo- 
na, lat 26 (ulica Fabryczna 4), męjąa 4 
i karanego za różne przestępstwa, Gostyń- 
skiego Stefana, lat 27, bez stałego miejsca 
zamieszkania, kilkakrotnie notowanego Í ka 
ranego za różne przestępstwa. 

Poza tym ujawniono paserów w osobach: 
Gołaka Wojciecha, lat notowanego i ka- 
ranego za różne przestępstwa, Fedorowicza 
Mariana, lat 50, notowanego za różne prze- 


Wyrok w procesie o defraudace © „Ruchu 


Dłuski skazany na 2 I pół roku więzienia 


W sobotę zamknięty został przewód są- 
dowy w procesie przeciwko osk. Dłuskiemu 
o nadużycia w poznańskim oddziale Tow. 
„Ruch“. 

Od godz. 9 do 13.20 biegły sądowy Ja- 
rosz rozpatrywał wobec sądu księgi towa- 
rzystwa i związane z nimi dokumenty. Przy 
badaniu dowodów zeznawał również św. 
Chudziński 

Obrońca oskarżonego wniósł o powoła- 
nie dodatkowych świadków: Niżaka z War- 
szawy i Bronisława Siudy z Poznania celem 
potwierdzenia zarzutów, stawianych przez 
oskarżonego św. Chudzińskiemu. Sąd odmó- 
wił przesłuchania tych świadków. 

Koło godz. 14 przemówił prokurator Ku- 
czewa, stwierdzając, że akt oskarżenia jest 
słuszny i uzasadniony przedmiotowo nato- 
miast przerzucanie. odpowiedzialności na 
św. Chudzińskiego jest gołosłowne. Proku- 


.|rator zarządał wymierzenia oskarżonemu 


kary 4 lat więzienia z natychmiastowym a- 
resztowaniem. 
W dalszym ciągu przemawiali zastępcy 


«|powództwa cywilnego z ramienia „Ruchu” 


adwokat Stanisław Jezierski z Warszawy, 
naczelny radca prawny Zarządu Miejskiego 
i radca prawny towarzystwa oraz adwokat 
Galiński. Adwokaci wnieśli o zasądzenie od 
osk. Dłuskiego powództwa cywilnego w wy 
sokości 53.218 zł. 

Obrońca osk. starał się przekonać sąd, 
że proces jest właściwie poszlakowym, a od- 


Wiedeńskie Targi Wiosenne 1938 


(13-19 marca) 


h Wiedeńskich Mię- | oddział środków spożywczych 
Wiosennych składa do-|roku szczególnie bogato obesłany pokaz moto- 
gospodarstwa 


Obesłanie tef 
dzynarodowych Targów 
wód nadzwyczajnego 


austriackiego. 


rozwoju 


W Pałacu Targów wystawione będą jak co- | nych 


roku ostatnie nowości z zakresu produkcji ar- 
tykułów zbytkowych i użytkowych, wyrobów 
skórzanych, wyrobów z dziedziny mody, odzie- 
ży, mebli, zabawek, instrumentów muzycznych, 
galanterii oraz wytwory wiedeńskiego i austria- 
ckiego rzemiosła artystycznego. 

Obszar wystawowy w Praterze będzie obej- 


mował znowu Wystawę Techniczną, Wystawę | granicznych, 
budowy, Wystawę drogową, maszyny rolnicze, niach żeglugi 


stępstwa, Heizerowskiego Stanisława, lat 22, 
notowanego i karanego za różne przestęp- 
stwa i Brzeskwiniewicza. Kazimierza, lat £ 
zam. ul, Sienna 10, Pierwsi trzej zamiesz- 
kują przy ulicy Nadbrzeżnej 13. 

Paserom odebrano dwa skradzione radio 
odbiorniki, patefon i membranę, które zwró 
cono poszkodowanym. 

Wymienieni tę dokonali: kradzie 
ży radloodbiornika i różnych innych przed- 
miotów ogólnej wartości 600 zł, na szkodę 
K. F, zam. ul. Szkolna na szkodę M K., za- 
mieszk. ul. Strzelcka 1 patefonu i różnych 

miotów wartości 

S$. zamieszkałego ulica 
76a radioodbiornika i różnych innych przed 
miotów inej wartości 512 zł, oraz. na 
szkodę P, W, zam. ul. Półwiejska 5 różnych 
przedmiotów wartości 500 złotych. 


na szkodę 
Wilda 


powiedzialność spoczywa na władzach „Ru- 
chu”, a nie na oskarżonym. Obrońca prosił 
o uniewinnienie oskarżonego i oddalenie po- 
wództwa cywilnego jako przedawnionego. 

W wyniku procesu sąd uznał Dłuskiego 
winnym zdefraudowania sumy 28 tys. zł 
i skazał go na 2 i pół roku więzienia. 

Oskarżony na publikacji wyroku był nie 
obecny, stanął tylko jego obrońca. 


Wypadki 
— Zamach samobójczy. Wczoraj po po- 
łudniu Władysław Parliński, stróż firmy 
Rypiński, zam. przy ulicy Woźnej 11, po- 
przecinał sobie tętnice u rąk, Pogotowie 
ratunkowe (66-66) przewiozło go do szpitala 
miejskiego. Przyczyn tego desperackiego 
czynu na razie nie zdoałno ustalić. 
Wypadek w czasie Pod Na- 


— w f 
pachaniem pewien woźnica chciał zabrać na 
wóz dopraszającego się o to ja wę- 
drownego. Nieznajomy, jak później okaza- 
ło się, 61 letni Zadarzyński z Nowych Jerzy- 
nek pow. konińskiego, skacząc na wóz u- 
padł į złamał nogę. Pogotowie Związku 
ZY (6555) przewiozło chorego do szpi- 
tala miejskiego, 


Gdy ostatnio było w domu wielkie pranie... 
-.. dwumastoletnia Krysia nalegała, aby po- 
zwolono jej pomagać, Mamusia chętnie zgo 
dziła się Dlaczego opowiadamy o takim 
nic na pozór nieznaczącym zdarzeniu? Bo 
jest to charakterystyczne dla całego kraju! 
Wszędzie — od Bałtyku po Tatry — miliony 
matek już rawczasu dają swym córkom ra- 
dy, które prz się im w życiu. Uczą 
je, że mydło Jeleń Schicht jest synonimem 
mydła najwyższej jakości, 


oraz w bieżącym 


cykli 
Uczestnikom Wiedeńskich T. Wiosen- 
przyznane są liczne e ulgi pa- 
Ulgi pa a ue Wolny od d d 
paszportowe: Wo wizy wjazd do 
Austrii, wolny od wizy przejazd a ię a 
słowację, wolny od opłaty wizowej przejazd 
przez Niemcy, oraz zniżka opłaty wizowej na 
przejazd przez Węgry. 
Ulgi kolejowe: na kolejach krajowych 1 za- 
na liniach lotniczych oraz na li- 
rzecznej i morskiej. 
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P. Cielecki wyjaśnia 


W związku z notatką naszą p. t 
„Żale inwalidów kioskowych" przy- 
był do naszej Redakcji p. Nikodem 
Cielecki, właściciel kiosku przy na- 
rożniku ul. Ostroroga i ul. Grunwaldz 
kiej, który przedstawił nam dowody, 
że w wojsku polskim . służył i został 
zwolniony z wojska jedynie wskutek 
poważnej choroby. Dlatego też nie 
może być mowy © poszkodowaniu in- 
walidy, gdyż p. Cielecki naszym zda» 
niem w zupełności zasługuje na kons 
cesję tytonotową i odpowiada wyma: 
ganiom żądanym przez Polski Mona- 
pol Tytoniowy. 


m eA 


— Tow, Miłośników Akwarlów i Terra« 
riów, Zebranie z bezpłatnym losowaniem: 
ryb egzotycznych odbędzie się w wtorek 8. 
bm. ò godz. 20 w sali Tow, Przyjaciół Nauk. 
Seweryna Mielżyńskiego 26-27, 

— Chór imienia „Chopina” zawiadamia, f£ 
dnia 9 bm, o godz. 20 w lokalu p. Fiedlero- 
wej, Górna Wilda 47 odbędzie się z 
grw na które zarząd zaprasza 

ich członków. 

— „0 nowych włóknach”. Na powyższy 
temat w ramach Powszechnych Wykładów 
Uniwersytetu Poznańskiego w poniedziałek, 
dnia 7 bm. o godz, 20 w sali 17-tej Coll. Mi- 
nus mówić będzie doc. dr. Jan Wiertelak. 
W środę 9 bm. prof. Adam Wodziczko wy- 
łosi odczyt pt „Franciszkański ideał miło- 
ci przyrody w kulturze współczesnej”, —. 
Wstęp 30 i 15 groszy, . 


Z hana 


„KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ”, 


Film polski pod tym tytułem e 
ją kina: „Apollo“ i „Metropolis”, „Kobiety 
nad przepaścią” jest to wstrząsający do głę- 
bi dramat o dużym posmaku kryminalnej 
sensacji, osnuty na tle handlu żywym to- 
warem, Film ma cel wychowawczy i ostrze 
żenie młodych dziewcząt przed niebezpie- 
czeństwem dostania się w ręce handlarzy 
Film nakręcony jest według powieści Mar- 
czyńskiego. 0 wysokim poziomie gry ak- 


—— 


Po przeczytania caeci redaktaj. 
przeglądnij © GŁOJZENIA 


torskiej świadozą choćby same nazwiska z6- 
społu. Nora Ney, Tamara Wiszniewska, 
Maria Bogda, Andrzejewska, Junosza Stę- 
powski, który mimo niezbyt wdzięcznej dla 
siebie roli błyszczy swym wielkim talentem 
niezrównanego mistrza maski. `- Reżyseria 
filmu jest staranna. -W nadprogramie tygo- 
dnik PAT'a i kolorowa groteska rysunko 
wa Walt'a Disney'a, 


Kino „ADRIA” Dąbrowskiego 38 
wyświetla film polski „Ordynat Micho* 
rowski* jako druga é „Trędowatej”, na» 
kręcony według powieści Mniszkówny., Film 
ten dyskontuje w dużej mierze popularność 
powieści. Któż bowiem, a raczej któraż, co 
czytała z entuzjazmem dzieje miłości „trę- 
dowatej” Stefci ; rycenskiego, szlachetnego 
ordynata Waldemara Michorowskiego, nie 
będzie chciała zobaczyć tej dramatycznej 
histori na ekrane! 

Fim ceszy. sę dużym powodzenem,. 


Odcinek kulturalny 


ss T rubbad ur‘ 
w 25-lecie pracy M. Janowskiej - Kopczyńskiej. 
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Poznań, dnia 7 marca. |mikę. Całe przeprowadzenie partii począw- | ma, w 


Niedzielnym wznowieniem „Trubadura'' |szy od miękkiego piania a skończywszy na amie 
uczciła dyrekcja Teatru Wielkiego 25-letni | pełnym dramatyczności forte przykuwało |bliczność oklaskiwała artystkę przy otwar- 


jubileusz pracy artystycznej Marii Janow- | słuchacza soczystością opracowania, dając tej 


"skiej - Kopczyńskiej. 


Zasłużona ta artystka — o której pracy| W trzeciej przerwie odbyła się oficjalna, | Józeł Woliński 


przeżycie pierwszego gatunku. 


pisaliśmy swojego czasu w specjalnym re- |ale jakże przemiła część uczczenia Jubilat- 
portażu — wystąpiła w jednej ze swych naj- | ki, Cały przód sceny zarzucony i 


lepszych ról, roli Azuceny. Odtworzenie tej | koszami i bukietami prześlicznych kwiatów; | nie odśpiewanej 


Stani Zawadzka w roli Leonory była bar- 
dzo dobra. Jest to chyba jedna ż popiso- 
wych rół artystki, Tę trudną partię posta- 
wiła na poziomie tak aktorsko jak i wokal- 
nie. Ślicznie przeprowadzone były pianissi- 
których Stami Zawadzka wykazuje 
świetne opanowanie techniki wokalnej. Pu- 


scenie. 
W roli tytułowej wystąpił gościnnie 
ie witany przez 


poznańską publiczność, Całość partii „Tru- 
badura” została oddana świetnie. Po świet- 


„stretta'ie” rozentuzjazmo- | wagę całego 


postaci było naprawdę wzruszające. Dosko- |między nimi wieńce laurowe i podarki, | wana publiczność kilka minut oklaskiwała 
nałe połączenie strony aktorskiej z wokalną | Wśród uroczyście ubranego zespołu artysty- | artystę, kilkakrotnie wywołując go z za ku- 


stworzyło kreację, przemawiającą nadzwy- | cznego stanęła wzruszona Maria Janowska- | lis. Takie oklaski wydarzyły się jedynie | powieść ta 
czaj silnie ekspresją gry i sugestią głosu.  |Kopczyńska. Szereg przemówień rozpoczął |Sweśo czasu podczas występu śpiewaczki | mieszczańskiej 


Nowości lo. Wyd. „Raz! 


Roger Martin Du Gard „Piękne czasy”, 
Powieść „Piękne czasy” jest częścią wiele 
kiej cyklicznej epopei „Les Thibault", po- 
myślanej jako dzieje rodu mieszczańskiego 
Francji przedwojennej. Jest to trzecie ogni- 
wo cyklu, poprzedzone dwoma tomikami: 
„Szary zeszyt” i „Poknsa”, wydanymi jaż 
dawniej. Wielki talent pisarski dzisiejsze- 
go laureata Nobla od dawna już zwrócił u- 
kulturalnego świata. Wspania- 
ły dar obserwacji portretowej, głęboko syń- 
tetyczne ujęcie współczesności sprawia, iż 
staje się czymś więcej niż dzieje 
rodzimy; obejmuje ewolucje 


Jubiłatka była wzruszona | to nadawało | wiceprezydent Zaleski, który przemawiał w|ros. Barsowej. Józef Woliński jest chyba | duchowe całej klasy, w bogatych i płodnych 
postaci cyganki specjalnie trafny charakter, | imieniu miasta, po czym podziękował Ju- 


, prz 
i od początku 


konsekwentnie do końca | biłatce za wytężoną pracę na niwie artysty- 
do końca trzymający widza |cznej dyr. Latoszewski Nastąpiły życzenia 


w napięciu. Stronę aktorską niedzielnej | od zespołu solistów, Teatru Polskiego, chó- 
Azuceny możnaby nawet analizować, tak|rów i bałetu zakańczane wręczeniem upo-|— oto pierwszorzędne walory jego głosu, 
„silna i pełna przejmującego uczucia była ta |minków. Szczerze wzruszona Jubilatka w| który słuchaczom dał pełną: satysfakcję 


kreacja. 


prostych słowach podziękowała wszystkim | przyjemnego przeżycia. 


Jak już zaznaczyłem, w parze ż aktor-| winszującym za uznanie i życzliwość. Nie- 


skim przeprowadzeniem roli postępowało | zwykle poważnie i uroczyście 
subtelne przeprowadzenie partii wokalnej. ji licznie zebrana i 


publiczność 
Szczególnie uderzałą tu wybitna ekspresja |Janowską - Kopczyńską długo niemilkną- 
i bardzo dobra podatność głosu pod dyna- | cymi oklaskami, 


dzisiaj najlepszym śpiewakiem w Polsce. Je- 
go soczysty i pełny głos, łatwość z jaką bie- 


rze najwyższe dźwięki, bardzo przyjemna 
barwa wokalu, dobra ekspresja i dynamika 


Bardzo dobry był w roli 


* To samo można 


nastawiona, | Karpacki, który w ładnie: przeprowadzonej | erotyczne, 
obdarzyła M.| kreacji dowiódł swych walorów głosowych. bezpośrednio sąsiadujące z ludzkimi, arcy- 
o sympaty- | ludzkimi odruchami — to jedno z najwięk- 


przeciwstawieniach ukazuje całe jej zróż- 
nicowanie, Postacie naczelne „Pięknych 
czasów” — to dumny mieszczanin Oskar 
Thibault i nieubłagany konserwatysta Hie- 
ronim de Fontanin. Ten ostatni jest posta- 
cią, którą Martin du Gard portretuje ze 


br, Luny AL |szeżególną pieczołowitością; jego perypetie 


jego porywy szlachetności tak 


powiedzieć 
cznej postaci K. Urbanowicza. W. Binek, szych arcydzieł plastyki literackiej, 
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Noo 


Ar. 55 


Środa, dnia y 


Program pobytu b. prezydenta St. Zjedn. A. P. 
Herberta C. Hoovera w Poznaniu 


Poznań, 8. 3. 
B. prezydent Stanów Zjednoczonych 
Herbert C. Hoover przybędzie z Berlina 


O godz. 18-tej w Auli Uniwersyteckiej 
odbędzie się Akademia polsko - amery- 
kańska, która obejmie: przemówienie J. 


do Poznania w czwartek, dnia 10 b. m. o|M. Rektora Peretiatkowicza, odczyt prof. 


godz. 14-tej min. 25 i pozostanie w Poz- 
naniu jako gość Uniwersytetu Poznań- 
skiego do północy tegoż dnia. 


Floriana Znanieckiego na temat „Znacze 
nie kultury amerykańskiej” oraz przemó 
wienie Pana Prez. Herberta Hoovera. 


Prezes Zarz. Gł. Z. S. mec. Paschalski w Poznaniu 


W dniu 6 bm. odbyła się w Poznaniu 
pod przewodnictwem prezesa dr. Durka 
Stanisława odprawa prezesów, komen- 
dantów i referentów w. ob. 24 powiatów 
Związku Strzeleckiego Okręgu Wielkopol 
skiego. Odprawę zaszczycił swą obecno- 
ścią Dowódca Okręgu Korpusu p. gen. 
Knoll, Naczelnik Wydziału Wojskowe- 
go Województwa p. Błażewicz Włady- 
sław imieniem Pana Wojewody i prezes 
Zarządu Głównego Z. S. p. mec. Paschalski. 


Pan Dowódca Korpusu w przemówie 
niu swym podał wytyczne pracy dla Z. 
S. jako organizacji p. w. Prezes Zarzą- 
du Głównego Z. S. p. mec. Paschalski 
przedstawił zebranym ogólną sytuację 
Kraju, poczym powzięto szereg niezmier- 
nie ważnych uchwał, które Związek Strz. 
będzie realizował w planie pracy na rok 
1938/39. Między innymi powzięto uchwa- 
łę, potępiającą świętokradczy mord w ko 
ściele w Luboniu. 
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TELEGRAMY 


Szczegóły zbrodni ordynansa 


«ką, która zaczęła uciekać. W ostatnim po- 
koju dosięgły ją ciosy zbrodniarza, Stam- 
tąd dopiero, trzymając ociekającą krwią 
siekierę, udał się on do pokoju córeczki ge- 
nerala Kozickiego, którą zamordował we 
śnie, 

Podejrzenia prowadzących dochodzenia 
skierowały się w pierwszej chwili przeciw- 
ko dozorcy domu, Franciszkowi Zielińskie- 
mu oraz posługaczce Teofili Józefskiej — 
(Skierniewice, ul, Rynek 5), — których are- 
sztowano, Po ustaleniu jednak ich alibi o- 
boje zostali zwolnieni. 

Natomiast śledztwo skoncentrowało się 
na osobie ordynansa, 22-letniego Bronisła- 
wa Janowskiego, Przede wszystkim zasta- 
nawiał fakt, że Janowski rozgłaszał w pią- 
tek, iż generałowa udała się do Warszawy. 
Mieszkający o piętro wyżej pp. Tchórzew- 
scy słyszeli w nocy z czwartku na piątek 
jakieś podejrzane hałasy w mieszkaniu ge- 
nerala. "W piątek rano przyszedł do nich 
Janowski i oświadczył, że generałowa spa- 
kowała w nocy walizy i z dzieckiem oraz ze 
służbą wyjechała do chorego męża, którego 
stan jakoby pogorszył się znacznie, 

Następnie Janowski udał się do mieszka- 
nia j widziano go o godz, 10-ej rano jak za- 
mykał okiennice, sprawdzał drzwi frontowe 
i wreszcie z walizą generałowej w ręku u- 


(Dokończenie ze strony 2-giej). 


dał się do miasta. = + 

O godz. 22-ej Janowskiego widziano w 
cywilnym ubraniu ji cyklistówce naciśnię- 
tej na oczy w towarzystwie kobiety i małe- 
go dziecka na stacji w Skierniewicach. O 
godz, 22 min. 22 wsiadł on do pociągu odjeż 
dżającego do Katowic. 

Janowski miał dziś, po ukończeniu służ- 
by wojskowej, odjechać do domu. Jego 
przedwczesny wyjazd nie zwrócił przeto spe 
cjalnej uwagi. Janowski pochodził z okolic 
Łodzi, Jest synem rolnika. Nie umie ani 
czytać, ani pisać, W pułku miał opinię nie- 
dołęgi. Ordynansem u gen. Kozickiego był 
przez półtora roku, Niedawno ożenił się. 
Kobietą, którą widziano w jego towarzy- 
stwie, jest prawdopodobnie jego żoną Wła- 
dysławą, dzieckiem zaś — dwuletni synek 

Jak opowiada dozorca Franciszek Zieliń- 
ski — Janowski nie utrzymywał z nikim 
bliższych stosunków. Kilkakrotnie zacho- 
dził do niego, pożyczając drobne sumy, któ- 
re zawsze oddawał. Był mrukliwy. wyrażał 
się niejasno. często jąkał się i jakby zapo- 
minał co przed chwilą mówił, Sprawiał 
wrażenie spokojnego i uczciwego człowieka. 

W czasie urlopów Janowski wyjeżdżał do 
rodziny na wieś. Często bawił u swojej żo- 
ny, która od pewnego czasu zamieszkała w 
Skierniewicach. Wszyscy byli przekonani. 


marca 1938 r. 


że Janowski jest bardzo przywiązany do ge- 
nerała i jego rodziny, Często bawił się z 
małą Lili, 

Dalsze dochodzenie w tej sprawie objął 
prokurator Okręgowego Sądu wojskowego w 
Łodzi. 

Jutro o godz. 10,30 rano odbędzie 
się w Skierniewicach pogrzeb śp. ge- 
nerałowej Kozickiej, jej córki oraz 
śp. Józefy Olczakówny i śp. Zofii Pio 
trowskiej. 

Wieść o zbrodni rozeszła się szyb- 
ko po całym mieście, wywierając o- 
gromne wrażenie. Do późnej nocy 
przed opustoszałym domem groma- 
dziły się tłumy, ze współczuciem ko- 
mentując tragedię, jaka spotkała ge- 
nerała. 

Willa, w której znajduje się miesz 
kanie gen. Kozickiego, leży przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego 14, należą- 
cej do najruchliwszych arteryj Skier- 
niewic. Szereg domów i willi za- 
mieszkują zamożniejsi obywatele mia 
sta. Posesja nr. 14 należaca do p. 
Mazarakowej, to parterowv budynek 
z jednopiętrowa nadbudówka, w 
której mieszka dyr. KKO w Skiernie 
wicach p. Tchórzewski. Nie jest to 
stylowy dom, za to zbudowany prak- 
tycznie. 


Gen. St. Kozicki 


Gen Stanisław Kozicki rozpoczał 
sł.'be wojskową w Legionach. do 
których zgłosił się jako ochotnik w 
r. 1914. Awans na oficera otrzymał 
w r. 1916. 

Do r. 1925 służy w 1 p. p. Legio- 
nów, gdzie jest kolejno d-ca kompa- 
nii i d-cą batalionu. Następnie prze- 
niesiony był do 6 p. p. Legionów. 
gdzie pełni funkcje zastępcy d-cy i 
dowódcy pułku. i 

Z kolei przeniesiony zostaje do 
Modlina na stanowisko d-cy piecho- 
ty dywizyjnej. a w roku 1935 miano- 
wany jest d-ca dywizii w Skierniewi- 
cach. W r. 1937 otrzymuje awans na 
na generała. 

Odznaczony krzyżem Virtuti Mili- 
tari 5-ej klasy, Krzyżem Niepodległo- 
ści, Krzyżem Walecznych 4-rokrot- 
nie, orderem ..Polonia Restituta* — 
IV-ei klasy, Złotym Krzyżem Zasługi 
i in, — jest gen. St. Kozicki jednym 
z najwaleczniejszych oficerów naszej 
Armii. 

Dotkniętemu tak straszliwie. tak 
najgłębiej przez los Generałowi to- 
warzyszy powszechne współczucie ca 
łego społeczeństwa. 
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Chiński generał zzmoróowany 
Szanghaj, 8, 3. (PAT) 
Wczoraj rano zamordowano generała 
Szou-Tong-Szi, b. dowódcę 20 armii chiń- 
skiej, w chwili gdy opuszczał swe mieszka- 
nie w koncesji francuskiej, Jak się zdaje 
Japończycy proponowali ostatnio generałowt 
Szou-Tong-Szj objęcie kierownictwa jedne- 
go z rządów prowincjonalnych w Chinach 
cetralnych, 


m m re 


Nowy prezes Akademii Włoskiej 


Rzym, 8. 3. (PAT) 

Przewodniczący senatu Federzoni miano- 
wany został prezesem akademij włoskiej na 
miejsce opróżnione po śmierci Gabr. D'A- 
nnunzia, 

Do końca sesji parlamentu Federzoni za- 
chowa równocześnie funkcje przewodniezą- 
ce senatu, 


= 


Proboszcz skazany 
za fałszowanie metrvk 


Złoczów, 8. 3, (PAT) 

Sąd okręgowy w Złoczowie na sesji wy- 
jazdowej w Zborowie skazał ks. Mikołaja 
Hułeja, grecko - katolickiego proboszcza w 
Serwerach pow. Zborów na 3 miesiące aresż 
tu z zawieszeniem na 3 lata za fałszowanie 
metryk urodzenia, w szczególności za samo- 
wolne przeprowadzanie zmian nazwisk © 
brzmieniu polskim na ukraińskie, 


Pierwsy sukces Talura 
Nowy Jork, 8. 3. (PAT). 

Pierwszy występ „olbrzyma wileńskiego" 
Taluna w Nowym Jorku zakończył się du- 
żym sukcesem. Położył on dwukrotnie zna- 
nego zapaśnika kalifornijskiego Monahana- 
wagi, ważącego 243 funty, za pierwszym ra- 
zem w czasie 6 minut 51 sek., zaś za drugim 
w 2 min. 33 sek. 

Sala, w której odbył się mecz, wyprze- 
dana była do cstatniego miejsca. Tysiące 
osób odeszło od kasy. 

Prasa nowojorska przyjęła Taluna bar- 
dzo pochlebnie, 


Numer akt: VI. Km. 1291/37 
ORWIFSZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu, 
VI rewiru, Kazimierz Szybówicz, mający 
kance'arię w Poznaniu. ul, Wierzbięcice NT. 
58, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości. że dnia 12 marca 
1933 r. o godz. 10 w Poznaniu, ulica Strze- 
lecka Nr. 1. odbędzie się I-sza licytacia ru- 
chomości. należących do dłużnika. składa- 
iących się z fortepianu marki Ibach i sza- 
fy pancernej dużej, oszacowanych na łącz- 
ną sumę zł 3.600. 

Ruchomości można oślądać w dniu licy= 
tarii w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 

Poznań, dnia 8 marca 1938 r. 
Szybowicz, 


Komornik. 


500) 

— Nie nowinienem chvbić — rzekł 
drżąco — tvlko nie chvhić na miłość 
boska, umrzeć na miejscu. 

Bo gdybym wstał — ranny — nie, 
nie tak nie będzie. 

Witam cie śmierci, wyciaeam do 
ciebie ramiona, zabierz mnie do sie- 
pie, 

Padł strzał — Vera — krzykną 
Włodzimierz, potem pociemniało mu 
w oczach i runął na ziemię. 


Po wyjściu Włodzimierza z poko- 
in, w którym został książę, Maria i 
Daniszew, nastąpiło przykre milcze- 
nie, 

Nikt nie otwierał ust. 

Maria miała łzy w oczach, 
siedziała nieruchomo. 

Nagle księżniczka zerwała się z 
siedzenia, wyciągnęła przed siebie ra- 
miona i spojrzała w około siebie. 

— Oicze, on umiera, wiem to, oj- 
cze, umiera. 

— Ach moja nieszczęśliwa córko 
— rzekł książę obejmując Verę — nie- 
stety masz słuszność. 

Wyszedł, aby zrobić z siebie ofia- 
rę i umrzeć. 

— Kto ma zrobić z siebie ofiarę i 
umrzeć — zapytał Daniszew. 

. Włodzimierz — odrzekła głucho 
Maria, użję gre, 


Vera 


(goly Oybieski 


Romans z czasów rosyjskich welk rewolucyjnych i panowania Aleksandra II. 


czyli 

TAJEMNICE 

ZAMKII 
CARSKIEGO 
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— Na Boga, do tego nie można 
dopuścić — odrzekł Daniszew — jest 
moim więźniem, jeżeli «o nie będę 
mógł odstawić — ach, Włodzimierzu, 
teraz cię rozumię. 

Księżniczka tymczasem otworzyła 
drzwi i pobiegła do pokoju Włodzi- 
mierza. 

W łodziu — zawołała rozpaczli- 
wym głosem — Włodziu, ty nie mo- 
żesz umrzeć, zlituj się nademną. 

Za nią pobiegła Maria i obie wpa- 
dły do pokoju Włodzimierza. W tej 
chwili rozległ się huk strzału. | 

— Zapóźno — krzyknęła księż- 
niczka.» 

Włodziu — zawołała rozpaczl- 
winieneś umierać najdroższy — z te- 
mi słowy wpadła na balkon. 

Lecz natychmiast z przeraźliwym 
okrzykiem cofnęła się wstecz, zoba- 
czyła bowiem Włodzimierza we krwi 
leżacego na ziemi. 

Obok niego leżał dymiący jeszcze 
rewolwer. 

Oddychał jeszcze, lecz był już nie- 
przytomny. Po chwili otworzył jesz- 
cze raz oczy i utkwił bolesne wejrze- 
nie w księżniczkę, a potem szepnął 
skrwawionemi usty: 

— Vero, najdroższa. 

— Włodziu — krzyknęła Vera 
przypadając dó umierającego — słu- 
chaj mię, najdroższy — ach — już 


nie żyje! 

Maria uklękła obok trupa swego 
syna. 

— Zemścił się grzech popełniony 
przez rodziców — szepnęła. 

Także ksiaże i Daniszew wnadli 
na odełos strzału do pokoju Włodzi- 
mierza, 

Książe z załamanem! rękami padł 
prawie nieprzytomny na kanapę w 
pokoju Włodzimierza. Daniszew zam- 
knął zmarłemu oczy. 

— Bądź zdrów, Włodzimierzu — 
szepnał. 

Vera nachyliła sie i złożyła ostat- 
ni pocałunek na ustach zmarłego. 

Lata całe minęły. 

Historia świata siedziała na swym 
stołku i tkała dalej swój ogromny 
kobierzec. A okropne te postacie i 
czarne barwy widnieją na tym ko- 
biercu, w miejscu. gdzie ma być przed 
stawiony obraz Rosji, 

Ucisk, przekleństwa, złorzeczenia. 
nieufność, wszystko to razem zetkane 
w okropny, wstrząsający obraz, 

Car drży na swym tronie, nie mo- 
że ufać swemu ludowi, znajduje się 
w ciagłej obawie o swoje życie. 

Skrzętniej jak kiedykolwiek pra- 
cuje nihilizm, który rozpoczął Mi- 
chał Bakunin. 

Długie lata jeszcze żył Bakunin 
szczęśliwie ze swą kochaną żona Lo, 
lecz nigdy już nie objął kierownic- 
a nad partią, którą dawniej kiero- 
wał. 

Maria Pahlen nie długo przeżyła 
swego syna i coraz bardziej upadała 
ina siłach, aż pewnego dnia spokoj- 
i nie zasnęła na wieki w domu Natalii 
Kardow. 

Księżniczka Vera pozostała nieza- 
mężną i była jedyną ą swego 


a 


| stareco ojca, który również nie może 


zamomnieć swego nieszczęśliwego sy- 
na. 

Daniszew wkrótce ustapił ze swe- 
go urzedu. nie mógł bowiem wypeł- 
niać nie'itościwvch rozkazów cara, 
przeniósł sie na wieś i zajał sie wy- 
łącznie wychowaniem swych dzieci. 

Poczciwa Petrowna norzuciła swój 
aklen w Petershureu i ndata sie do 
Tondvnu. gdzie zamieszkała w domu 
Bakunina. 

Od czasu do czasu przychodził do 
nich także Łurki. który w Tondynie 
uchodził za wielkiego uczoneco. 

Po ulicach Petersburga widać czę- 
sto wvchudłą i ohdarta kobietę, o 
którei ludzie opowiadają. że bvła żo- 
na poliemalstra Aszvnowa. Tstotnie 
jest to Franceska. Powoli spadała co- 
raz niżej i coraz niżej, a teraz należy 
do tych istot stolicy, które prędzej 
czy później skończą w szpitalu. 

W egatczyńskim parku, niedaleko 
małej kaplicy, leży samotnv grób. 

Ogromne drzewa szumią gałezia- 
mi swojemi nad wzgórkiem, zasadzo- 
nym świeżemi kwiatami. 

Jest to najpiękniejsze miejsce w 
parku, a natura we wspaniałej pełni 
rozpostarła swe powaby ponad tym 
grobem. 

Codziennie przychodzi tu postać 
niewieścia, niezwykłej piękności i 
klęka na grobie. Odziana jest w skro- 
mne czarne suknie, a zawsze przy- 
chodzi sama. ` 

Z pięknych oczu księżniczki Very 
płyną łzy, z bolesnym jękiem obejmu: 
je marmurowy krzyż, na którym zło 
temi literami wyryte jest imię: „Wło 


dzimierz*, 
KONIEC 
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Najpierw dajcie, a potem krytyknjcie 


Panowie krytycy! Zasialiście du- dzona ofiara, złożona z życia przez go Stowarzyszenia „Rodzina Poli- 
cha nieufności i zwątpienia. Na- tych funkcjonariuszów P.P., którzy cyjna* we Włocławku, ul. P.O.W. 


„W Polsce najwięcej jest leka- 


rzy". Tak ongiś powiedział bła- | 
zen nadworny Zygmunta Starego, |; przetrwać ciężki okres zimowy 


genialny Stańczyk. 


Dziś musiał by on zmodyfiko- objęła by jeszcze szersze masy, 


wać swoje powiedzenie i napewno 
orzekł by, że każdy Polak — to 
urodzony krytyk. 


Krytykuje się u nas wszystkich | Rzeczowa krytyka jest zawsze 
Najpierw w dzieciń- | pożądana, — krytyka jednak zło- | 
stwie rodziców, potem nauczycieli  śliwa, uprawiana dla samej eri 


i wszystko, 


i wychowawców, — wreszcie na- 
wet najwyższe władze państwowe. 

„Gdyby mnie tak, panie dziejku, 
posadzili na to miejsce, to jabym 
dopiero pokazał“, 


dzenie, że nie ma w Polsce takiej 
akcji, takiego poczynania, najbar- 
dziej nawet celowego, które by 
odrazu e spotkało się z krytyką, 
czasem najzupełniej nieuzasadnioną. 

Pedobny los spotkał i akcję Po- 
mocy Zimowej, którą zainicjowały 
najbardziej gorące, najbardziej ofiar: 
ne serca. Mimo, że na czele jej 
stanęli najwyżsi dostojnicy panstwo" 
wi i keścielni, że współpracują 
z nią wszystkie organizacje, związ- 
ki i stowarzyszenia, — wszechwie- 
dząca i wszędobylska plotka nie 
szczędzi jej swych złośliwych 
uwag i zatruwa jadem swej kryty- 
ki szerokie masy społeczeństwa, 
starając się pomniejszyć to wielkie 
dzieło samoobrony społecznej, ja- 
ką jest Pomoc Zimowa. 


Płatnicy odmawiają świadczeń, 
kartofle na zupę dla bezrobotnych 
za długo się moczą w wodzie, 
buciki dla dzieci wydano „depie- 
ro" w 3-ci dzień świąt — wszy- 
stkiemu „winna“ zła organizacja 
Pomocy Zimowej. 

| na każdym kroku kłody takie 
rzuca się pod nogi tym ludziom 
dobrej weli, którzy w trosce o 
zdrowie moralne społeczeństwa 
walczą z klęską bezrobocia i nędzy. 


=* Miast budzić sumienia obywa- 
teli, miast zachęcić ich do ołiatno- 
ści we własnym nawet interesie, 
— wzbudza się w nich nieufność, 
rozdmuehując do niebywałych roz- 
miarów najdrobniejsze nawet nie- 
dociągnięcia. 


A przecież ta akcja zapewnia 


pracę i byt prawie 1'/; milionowi 
osób i dożywia przeszło 700.000 


dzieci szkolnych 


Z dziedziny 
wynalazkó 


| 
i 
| 
j 


| 


| 
| 


yy "ytwórnia „Eksplo - Film" wysta- ' 


Express Kujawski, środa 9 marca 1938 r. 


Czy to nic nie mówi? 


Akcja Pomocy Zimowej pozwo- wR Tek 
prawcie więc dzisiaj zło przez was 


tysiącom rodzin bezrobotnych, a i alade OA gaari cih <dl6 


których zwalczanie klęski bezrobo- 
cia identyczne jest z zażegnaniem 
wielkiego niebezpi' czeństwa, gro- 
|żącego naszemu społeczeństwu. 

| 


gdyby ofiarność społeczeństwa sta- 
nęła na wysokości zadania, gdyby 
wszyscy solidarnie dali drobną 
kwotę, jaką obiecali dać. 


| Zimową i namówcie innych opie- 


słakcji krytykowania, przynieść mo- | ofiarą. 


że nieobliczalne szkody. | 


im u Ř ICH E 


| Statystyka unarodowienia handlu 1 przemysłu 


Można śmiało zaryzykować twier- | 


W tych warunkach, w niedłu- 
gim czasie wiadoma będzie strak- 
tura narodowościowa polskiego han- 


dlu. 


Naczelna Rada Zrzeszeń Ku- 
piectwa Polskiego oddawna zabie- 
gała o sporządzenie statystyki na- 
rodowościowej handlu i przemysłu 
w Polsce. 

Obecnie, z incjatywy Naczelnej 

Rady, Główny Urząd Statystyczny 
wprowadził do kart statystycznych, - 
wypełnionych przy wykupywaniu 
świadectw przemysłowych rubrykę 
zatytułowaną „wyznanie właścicie- 
la*. 
W Związku z tą inowacją, Na- 
czelna Rada Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego ustala z Głównym Urzę- 
dem  ŚStatystycznym szczegółowe 
tezy, potrzebne do opracowania 
statystyki narodowościowej handlu 
w Polsce z uwzględnieniem po- 
działu na miejscowości, branże i 
kategorie świadectw _ przemysło- 
wych. 


kwietnia do 3| marca 1939 roku. 


Włocławku przy ul. Brzeskiej Nr. 


domości. 


„Daj na 
po poległych 


Nigdy nie jest dość wynagro- 


polegli w obronie ładu i bezpie- 


ım nikt nie zwróci, ale obowiązkiem 
społeczeństwa jest zajęcie się lo" 
sem pozostawionych przez pich 
wdów i sierot. 
|wiła sobie „Rodzina Policyjna“, 


| Złóżcie swój grosz na Pomoc która opiekuje się rzeszami wdów | 


i sierot, pozbawionych ojca — 


szczupłych funduszów „Rodzina 
Policyjna" zwraca się do społe- 
czeństwa, rozsyłając pięknie wy- 
konane i odobione trójbarwnym 
rysunkiem i oddzielnym drzewo- 
rytem zawiadomienia (w cenie 3 
złote) o akcji zbiórkowej. lnicja- 
tywa Komendanta Głównego ge- 
nerała Zamorskiego zorganizowa- 
nia akcji zbiórkowej, zasługuje 
| wszechmiar na poparcie. 


Zgodnie z $ 2 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 17 czerwca 1924 r. (D. U. R. P. Nr. 51 poz. 522) preliminarz 


budżetu będzie wyłożony w biurze 


Wydziału Powiatowego we 
8 (pokój sekretarza) w dniu 9 mar- 


ca r.b, na okres dni 7 w godzinach urzędowych do publicznej wia- 
W tym czasie zainteresowani członkowie Włocławskiego 
Powiatowego Związku Samorządowego (płatnicy danin komunalnych) W pią t e k punktualnie 


mogą zgłaszać zarzuty i zastrzeżenia w sprawie preliminarza budżetu 


do Przewodniczącego Wydziału Powiatowego. 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 


Skład Zarządu 


LUW. LIW. PIC. Miejskich, *estsvst dnia 8 marca 1938 roku. 


Na ostatnim walnym zebraniu: «zaw 
członków Związku Zawodowego | i 
Pracowników Miejskich we Wło- | Dziś w 
cławku wybrano nowy Zarząd 
Miejski i który ukonstytuował się 
następująco: prezes — p. Józef Ma- | 
jewski, wiceprezes — p. Mieczy- | 
sław Churski, sekretarz — p. Józef 
Szydek, skarbnik — p. Antoni Mi- | 
lewski, gospodarz — p. Romuald | 
Marcinkowski, członkowie zastęp” 
cy — p.p. Stanisław Krżyżanow- 
ski i Antoni Laskowski. 


„Słońcuć 


Maurice 


ERRET 


| Sygnatura: IIL Km. 135/37 


Dziś w „Corso* 
t 


krma alicia 


piękny film uśmiechów i łez 
z Grosówną, Żabczyń- 
skim, Sielańskim i inn. 


Na usilne starania dyr. kina 


„Corso", zgodziła się warszawska wyżej oznaczonym. 


Włocławek, dnia 7 marca 1938 r. 


| wić jednocześnie z Warszawą gdzie, 
KEY MA . 1 .  |premiera odbyła się 5 b.m. w 

Uczniowie Gimn. Ziemi Kujaw- | kinie „Pan“ piękny polski film p.t. 
skiej wynaleźli nowy środek loko- „Królowa przedmieścia". Jest to. 
mocji. Posługując się wynalezio- | melodramat osnuty na tle wode-| 


Sygnatura: lll. Km. 399/37. 


Włocławku 
Gajzler 


we 


Podwójny program 


wa (ODELEW EEC" 


Decobra 


„DIABŁY WYBRZEŻA“ 
VICTOR MeLAGLEN j 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku III rewiru Kazimierz ? ud: rata, 
Podczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta Nr. 35, polskie balony. Uśmiech. Miecia. 
na podstawie art 604 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 10 marca 1938 r. o godz. I1 w 
będzie się |-sza licytacja ruchomości, należących do Konstantego i Ireny | 
małż. Reinhard składających się z 6 żrebaków, jałówki, 12 korcy Wa 75. 
rzepaku, 40 sążni torłu, oszacowamych na łączną sumę zł. 1.670. 

Rauchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 


Komornik: K. PODCZASKI. 


Żbijewie, gm. Przedecz, od- 


Taki cel posta-' 


nym aparatem będzie można prze- 
lecieć w ciągu jednej godziny 
i 30 miaut naokoło Polski. 


|w sobie: kapitalne efekty kome- 
Wynalazkiem zainteresowały się  diowe ala Wiech — Mocne akcen- 


wilu Konsta:tego Krumłewskiego. | 
„Królowa przedmieścia" to nie-| 
codzienny piękny film, który łączy 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku III rewiru Kazimierz 
Podczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta nr. 35, na 


01131 


sieroty l 
policjantach‘ 


Sekretariat Zarządu Powiatowe- 


r, | — i piętro, posiada już za- 


wyrządzone, uderzcie się w piersi czeństwa współobywateli. Życia wiadomiepia i można je nabywać 


od 8 — 15 codziennie prócz nis- 
dziel i świąt. 


Rada Miejska 


Dnia 10 marca b. r. (czwartek) 


szałych, by nie zwlekali ze swoją żywiciela. Celem zasilenia swych o godz. 20-ej odbędzie się posie- 


dzenie Rady Miejskiej z następu- 
jącym porządkiem obrad: 
|) przyjęcie porządku obrad, 

2) przyjęcie protokółu z poprze- 
| dniego posiedzenia, 
| 3) sprawozdanie Prezydenta 
Miasta, 

4) pożyczka zł. 5.000 z Fundu- 
szu Pracy na budowę kanalizacji 
w 1937 roku (Il czytanie), l 

5) pożyczka zł. 240.000 z Fun- 


duszu Pracy na budowę kanalizacji 


CS cc © 1038/39 r. (II czytanie), 


OGŁOSZENIE. 


x dya 23 marca ką r, a godz. 10 rane w gmachu Stare-| 
stwa włocławskiego we Włocławku odbędzie się posiedzenie Rady 

Powiatowej we Włocławku w sprawie uchwalenia budżetu Whai M” a 
skiego Powiatowego Związku Samorządowego na okres czasu od | 


6) przyjęcie zamknięć budżete- 
| wych za 1935/36 rok, 

7) sprawy emerytalne członków 
| Zarządu Miejskiego, 
8) nowy regulamin Komitetu Roz- 


9) wybory człenków i zastęp- 
ców do Rady K. K. O. m. Włoc- 
ławka, 

10) wybory członków i zastęp- 
|ców de Komisji Rewizyjnej K.K.O. 
m. Włocławka, 

11) wolne wnioski. 


o 4.ej po południu 


tylko jeden raz wystąpi „Reduta“ 


„Śluby panieńskie" 
Al. hr. Fredry w „Słońcu“ 


Przejazdem przez Włocławek 
najlepszy zespół „Reduty“ wysta- 
wia tylko po południu raz jeden 
świetną komedię Al. hr. Fredry 
„Sluby panieńskie“, 

Ceny populame od 1.10 de 
1.50, dla młodzieży szkolnej 70-gr. 

Wieczorem „Reduta“ nie gra, 
a czynne o 6.30 kino. Wyświetla- 
ny będzie w dalszym ciągu film 
„Yoshiwara i „Diabły wybrzeża”. 


Czasopisma nadesłane 
„ISKRY“ 


N 24 na marzec 
Treść: 
Tak kazał honor. Co i jak prze- 
wożą samoloty. Gdzie powstają 


Zycie kulturalne, Motyl hiszpański. 
Wielki Konkurs Lotniczy. 
Red. Adm. Warszawa, Filtro- 


„Front Zachodni‘' 


N 2 treść: 

Praca Poskiego Związku Zacho- 
dniego. Zjazd Delegatów Pol. Zw. 
Zachodniego. 

Red. Adm. Warszawa, Aleje 
Ujazdowskie 30. 


Sprzedam okazyjnie psa doga 
— młody 6-cio miesięczny dobrze 
rozwinięty. Wiadomość Skład Brow. 
Skierniewickiego, Litewska 16. 


władze szkolne oraz miasta Wło. |ty dramatyczne — piękną muzykę podstawie art. 604 k. p. e. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 


cławka i zezwoliły na pierwszy ace Sentry Bodo 
start w dniu 13 marca b. t który Kosa Piętra wyżej”. "Marke 
nastąpi z G. M. K. nad Wisłą. skomponował Jerzy Petersburski. 

Obecnie odbywają się próby : Hoy film ita świetna | 
celem ostatecznego wykończenia = zabi P. t » daik n pradika | 
i udoskonalenia aparatu. Bliższe zat TEO zró 


à ; Dla młodzieży dozwolony. 
szczegóły podamy w jednym z na- Mamy więc dzis zapewnioną 
stępnych numerów. 


wspaniałą rozrywkę w „Corso''] 


Redaktor: Walerian Gliniecki. 


Zakł, Graf. p. f. „B-CIA PIOTROWSŚCY*, Włocławek, Przedmiejska 20 Telefon 11-00. 


[0 marca 1938r. o godz. 16 w Kępce - Szlacheckiej, gm. Kłóbka, od- 

będzie się |-sza licytacja ruchomości, należących tyś DEVAT Ry- 

barkiewicza składających się z 2 macior, 7 warchlaków, jałówki, wo- 

zu, 7 korcy żyta, 5 korcy jęczmienia, 6 krzeseł wiedeńskich i „at, Dyżur lekarski I apteczny 

do ubrań, oszacowanych na łączną sumę zł. 585. Dyżur apteczny — p. Mojstra, ul Kościu- 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie | szki 1, tel. 13-78. 

wyżej oznaczonym. 2 Dyżur apteczny — p. Ulanowskiej, Stary 

Rynek 14, tel. 13-63. 

Dyżur lekarski — dr. Mojster, ul. Cygaa* 

ka 25, tel. 15-20. 


Komornik: K. PODCZASKI. 
Włocławek, dnia 7 marca 1938 r. 


Wydawra: Stefan Piotrowski. 
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